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Tsedor ŻyrokllAikt w Poznaniu,
tdiniaiatracya i ekspedycja: Plac Wilhelm owak i N®. 8.

Biuro redakcji: Plac Wilhelmowski Ne. 4.

Dziennik PozuaŃskl
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pośwlętnych.
¿gzusipl irze pojadyaeze sprzedają się w ekspi po 2 sgr.

Cena ogłoszeń (lnseratów):
j wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wioe&sa 

drobnego S sgr. (inol. tłem.)
Listy

¿a redakeyi, administracyii ekspedyeyi winny byi 
frankowane.

mii -JL2~.~

Hgtek, 1 lnttgo 1887.
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii proskió 
3 tal. 1 agr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 3 tal. la sgr.. w Francji 18 fr., w Angli 1 f. szt 
w Szwecji b tal. 15 sgr., w Danii l tal- 26 sgr. w Wło­
szech 28 w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata I ogłoszenia

Prłyj^aj4 się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruski ój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-au&tryack. należących urzędy pocztowe. 
W innych krąjach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (sob. niż.) można także przesyłać oglo 

«■oni* do ekspedyovi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadayłana radakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
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Na miesiące luty i marzec otwieramy 
osobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś 
(w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr. 
3 fen. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedyeyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa miesiące 
nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 31 stycznia.
Nie otrzymawszy aż do godziny 12 w południe z nie­

wiadomych nam przyczyn poczty berlińskićj, nader skąpy 
tylko mamy przed sobą zapas wiadomości politycznych.— 
Telegram paryski potwierdza nasze przewidywania, iż 
rząd cesarski zamierza rozszerzyć wolności konstytucyjne. 
Jednocześnie donoszą dolndép. belgeo wzmagającym 
się wpływie w Tuileryach p. Ollivier, którego powszechnie 
mienią być następcą pana Lavalette w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

Pomimo zaręczeń źródeł carogrodzkich, iż powstanie 
na wyspie Kandyi całkićm przytłumione, zdaje się być fa­
ktem, że dotąd nieudało się wojskom tureckim zgnieść 
rokoszu. Korespondent ze Stambułu do Indépendance 
belge konstatuje, że Wysoka Porta powołuje rezerwy, 
bezustannie się zbroi, oraz że sułtan niezmiernie jest roz­
drażniony i pragüie zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Grecyą, co tćż niebawem podobno nastąpi.

Wiedeńska Presse dowiaduje się, że cesarz Fran­
ciszek Józef podpisał już dekret wstrzymujący wykonanie 
rozporządzenia z dnia 28 grudnia r. z, dotyczącego, jak 
wiadomo, wprowadzenia w życie nowćj ustawy o komple­
towaniu armii, która mianowicie w Węgrzech na silny na­
potkała opór.

Telegramy, otrzymane przez nas wczoraj po zamknię­
ciu ©ziennika, donoszą, iż senat włoski postanowił 
wytoczyć proces admirałowi Persano o nieposłuszeństwo, 
nierozwagę i opieszałość, — oraz, że na rozkaz cara roz­
wiązano obradujące w Petersburgu zgromadzenie stanów 
gubernii petersburgskićj, podając za powód nieprawne
i nieprzyjazne rządowi zachowanie się tychże stanów. — 
Ponawia się z drugiéj strony pogłoska, iż rząd rosyjski 
zamyśla powołać do stolicy po trzech reprezentantów i po 
tyluż urzędników z każdćj gubernii cesarstwa, by utwo­
rzyć rodzaj sejmu, któryby obmyślił sposoby ku zapobie­
żeniu ruinie finansowćj państwa. Wiadomość ta wymaga 
potwierdzenia.

Pomiędzy interpelacyami, zapowiedzianemi wpruskićj 
izbie poselskiéj, zwracamy uwagę na interpelacyą posła 
Henniga, dotyczącą używania karteczek drukowa­
nych przy wyborach do parlamentu północnoniemieckićj 
Rzeszy, która w piątek przyjdzie na porządek dzienny. 
Z odpowiedzi, jaką rząd w tćj ważnćj a dotąd nierozstrzy- 
gnionćj przez Staatsanzeigera kwestyi udzieli, dowie­
my się bowiem ostatecznie, czy w istocie wolno nam bę­
dzie przy zbliżających się wyborach używać drukowanych 
karteczek.

W korespondencyi warszawskićj, jakotćż w zebra­
nym przez nas pod rubryką „Królestwo Polskie“ mate- 
ryale, znajdzie czytelnik bogaty przyczynek do dziejów 
tćj części ziemi polskiéj, skazanćj przez Moskwę na cał­
kowite zniszczenie.

Z Nowego Jorku przynosi nam telegram z dnia 29 
b. m. wiadomość, iż udało się Juarezowi pochwycić nie­
bezpiecznego rywala jenerała Ortegę, co bezwątpienia nie 
przyczyni się do polepszenia położenia cesarza Maksy­
miliana.

sla

Interpelacja posła Waligórskiego.
Kończymy dziś przerwaną wczoraj mowę po- 

śremskiego p. Waligórskiego:
Panowie! Jakkolwiek śmieszny i trudny do uwierze­

nia jest ten wypadek, przecież jest prawdziwy. Mówiąc 
o niedogodnościach, jakie spotykają podróżujących, z po­
wodu obecnych rozporządzeń, zwracam uwagę Panów na 
odpowiednią uciążliwą niedorzeczność t. j. na pobór szo­
sowego na Wiśle i Warcie od tutejszych szkuciarzy. W ja- 
kićm logicznćm połączeniu stoją szosy z opłatą żeglugi, 
tego dotąd rząd rosyjski wcale nie wyjaśnił ; faktycznie 
zaś pobierają cło szosowe i to od wielu lat. Nie ma zaś 
wcale widoków, Panowie, ażeby kiedy zostało zniesione. 
Sprawozdanie wydziału niemieckiego Stowarzyszenia han­
dlowego, publikowane w tym względzie brzmi, jak na­
stępuje:

„Pod nazwą opłaty od dróg i wód pobierają urzę­
dnicy rosyjscy od wszystkich towarów wodą sprowa­
dzanych, epłatę aż do 10 sgr. od 100 funt, wagi pol­
skiéj. Że zaś ta opłata od kolei żelaznćj zniesioną zo­
stała, to zdaje się być słuszną, że będzie równie od nićj 
zwolnioną żegluga, którą się prowadzi głównie handel 
mnićj kosztownych przedmiotów, jak: węgla, farb, ma- 
teryałów chemicznych itd. Trudno także pogodzić tę 
opłatę z traktatami, które na mocy artykułu 24 tra­
ktatu, zawartego 3 maja 1815, niedozwalają jednćj stro­
nie obciążać opłatami wodnych dróg dawniejszćj Pol­
ski. Nadto gdy w r. 1838 została zaprowadzoną opłata 
od dróg lądem i wodą, wtedy zniesiono dla zagrani­
cznych pobór szosowego od wód na mocy Concessions 
définitives (1842) w skutek zażalenia rządu pruskiego.

„Mimo to istnieje dotąd opłata tego rodzaju, jak 
się o tćm przekonać można ze zgodnych podań wielu 
izb handlowych.

„Ten system uciemiężania zagranicznego handlu, 
który oczywiście pociąga za sobą jak najszkodliwsze 
skutki dla mieszkańców Królestwa Polskiego i ma tylko 
na celu wzbogacenie kieszeni rosyjskich urzędników, 
dosięgnąl szczytu w zaprowadzeniu od lat dwóch mo­
stowego na Wiśle w Włocławku.“

Naczelny zaś pisarz najstarszego kolegium kupiectwa 
w Gdańsku wyraża się w ogłoszonćm sprawozdaniu na­
stępnie :

„Rosyjskiemu rządowi chodziło przy ustanowieniu 
mostowego w Włocławku jedynie o to, aby sobie otwo­
rzyć donośne źródło dochodów i to kosztem zagranicy, 
o czćm całe urządzenie cła przekonywa. Przypuści­
wszy, że słusiną byłoby rzeczą żądać od statków opłaty 
mostowego, to zdawałoby się jednakowoż, że opłata ta 
powinna się płacić tylko od otwierania mostu i że 
od jednego statku powinno się płacić tyle, ile od dru­
giego. Atoli rząd rosyjski inaczćj to rozumiał. Nie 
pobierał za każdorazowe otworzenie mostu zawsze je- 
dnftkowćj opłaty ale ogłosił taryfę, wedle którćj wyso­
kość opłaty stósowała się do ilości i jakości spławia­
nego drzewa. Nlechodziło tu zatćm o przepustne, ale 
o rzeczywiste cło, które miał opłacać zagraniczny 
handel.

„Dotąd wszystkie deklaracye tłómaczeń, które po­
dał minister handlu na przedstawienie starszych kupie­
ctwa, nie zniosły istniejących wątpliwości, tak że nie 
można nawet wystąpić z autentycznemi rozporządze­
niami naprzeciwko dzierżawcy mostowego. Opłata za­
tćm mostowego stała się rzeczywistą klęską dla na­
szego handlu drzewem. Niestety, zdaje się, że rząd 
pruski i w tym przypadku kieruje się owemi zbyte­
cznymi względami dla Rosyi, charakteryzująeemi całą 
politykę handlową między Prusami a Cesarstwem, która 
nas przyprawia o jak największe straty.“

Od bardzo znacznćj firmy w Toruniu otrzymałem na­
stępujące szczegóły, dotyczące tego samego przedmiotu: 
Prawie od dwóch lat istnieje na Wiśle w Włocławku most 
łyżwowy, który późno na wiosnę stawiają a rozbierają 
z końcem jesieni. Ze zaś główny handel zboża rozpoczyna 
się mianowicie w zimie, to tćż most ten, istniejący tylko 
w miesiącaeh letnich nie odpowiada wcale tamtejszym po­
trzebom. Na dowód, jak mały tam jest handel latem, 
niechaj to posłuży, że dzierżawca mostu, płacący 25,500 
rubli rocznćj dzierżawy, chciał wydzierżawić właściwe 
przejście przez most za 1500 rubli rocznie, ale nikogo nie 
znalazł. W jaki tedy sposób zbierze ów dzierżawca 24,000 
rubli reszty dzierżawy, 3000 rubli kosztów administracyj­
nych i eo jest niezaprzeczonćm, 10,000 rubli dochodu, za­
tćm razem 37,000 r.? Tę ogromną sumę opłacają rocznie 
szkuciarze i flisy niesłychanie wysokićm cłem za to, że im 
bywa wzbranianą prawem zapewniona wolność żeglugi na 
Wiśle. Most otwierają tylko dwa razy na dzień; rano i po 
południu; oznaczonych godzin nie ma, tak że wszystko za­
leży od łaski dozórcy mostowego. Spóźni się szkuciarz 
albo tratwiarz o kilka minut, to musi 12 godzin czekać, 
zanim go przepuszczą. Mostowego nie pobierają, jak 
wszędzie bywa, od tratwy, ale od każdćj sztuki drzewa 
i to po 4—8 fen. od sztuki; jeżli się więc trafi choćby 
i najmniejszy kawałek drzewa, czy to podciągi pod kolćj 
żelazną, czy klapki Da beczki, trzeba za każdy kawałek 
płacić przynajmnićj 4 fen. Skoro więc drzewo nadejdzie, 
liczą wszystko dokładnie wedle powyższego przepisu. 
Dzierżawca mostowego wysyła zwykle jednego lub dwóch 
ludzi, którzy 20 tratew gotowi dwa tygodnie obliczać. 
Właściciel tratew, wystawiony na zwłokę i na to, że bę­
dzie musiał żywić niepotrzebnie 100—200 ludzi przez 
kilka tygodni, nie widzi innego sposobu, jak tylko prze­
kupić nasłanych sobie ludzi, aby mu poświadczyli zapi­
saną liczbę sztuk drzewa, tak, że skutkiem tego płaci 
dwa razy tyle, ile rzeczywiste cło wynosi. Właściciel mo­
stowego, o którym jeszcze wspomnimy, nie zadowala się 
tćm i wymyśla nowe cło pod nazwą asekuracyi. Miejsce, 
gdzie tratwy przejeżdżają, jest bardzo wązkie, można więc 
łatwo uszkodzić pontony. Biada szkuciarzowi albo flisa­
kowi, który choćby cośkolwiek uszkodził mostu, bo to 
własność cesarska i musi być drogo opłaconą. Dzierża­
wca zabezpiecza u siebie każdego szkuciarza i flisa od 
niebezpieczeństwa uszkodzenia mostu i bierze, na co się 
każdy zgodzić musi, 3-6 r. s. asekuracyjnego od tratwy. 
Mamy więc w Włocławku: a) cło mostowe, b)cło od 
policzenia sztuk drzewa, c)cło asekuracyjne 
— i to wszystko na to, aby dzierżawca ceł, bogaty 
magnat rosyjski, kuzyn jenerała Szuberskoj, 
głównego dyrektora wydziału dróg i komuni­
ka cy i, bogate pobierał dochody w spółce z członkami 
tegoż wydziału. Dziwiono się tu ogólnie, że rząd rosyj­
ski zażądał 25,000 rs. rocznćj dzierżawy właściwie tylko 
za 7 miesięcy. Ale ów kuzyn jenerała umiał lepićj ocenić 
interes i postąpił jeszcze 500 rs„ że zaś tak wysokiemu 
panu nie wypadało zajmować się czćmś tak podrzędnćm, 
postawił na miejscu swojćm rosyjskiego żyda, który inte­
res mu poruczony prowadzi z wielkim dowcipem. Słowem 
wszystkie reklamaeye i skargi na codzienne nadużycia 
były daremnemi, bo ktoryżby wreszcie urzędnik odważył 
się wystąpić przeciw rzeczywistemu dzierżawcy, kuzynowi 
jenerała? J

Do innych nadużyć, połączonych z przesądami 
konfesyonalnemi, zaliczyć można tak zwany podatek ka- 
halny. Sprawozdanie poznańskiój izby handlowćj brzmi 
w tym względzie następnie:

„Na wniosek kupca Landecker wzięła izba handlowa 
powtórnie pod obrady uciemiężenia, jakim podle­
gają w Królestwie Polskićm obywatele pru­
scy wyznania mojżeszowego. Tamtejsze gminy 
żydowskie otrzymały przy wilćj na mocy rozporzą­
dzenia z 15 kwietnia 1837 r. ściągać opłatę od 
wszystkich starozakonnych bjez wyjątku, 
zatćm i od pruskich poddanych, podróżu­
jących do Królestwa Polskiego za inte­
resami handl owemi, wszędzie gdziekol- 
wiekby tylko chwilowo przebywali.“

Jakie nadużycia pociąga za sobą to rozporządzenie, 
wyświeci następny wypadek:

Pewien tutejszy kupiec wyznania mojżeszowego, 
który dla interesów handlowych bawić zwykł w niektó­
rych miastach Królestwa Polskiego już to dłuższy, już tćż 
krótszy czas, został pociągnięty od żydowskićj gminy 
w Płocku do rocznćj opłaty 60 rs , podczas gdy zwy­
kle płacił tylko 20 rs. Żydowskie gminy dwóch innych 
miast oznajmiły mu, że to samo uczynią. Na mocy te­
goż prawa mogą równie postępować gminy wszystkich in­
nych miast, przez które ów kupiec przejeżdża; wolno im 
nawet w razie potrzeby zażądać pomocy władz cesarskich 
do egzekucyi kahalnego. Koszta, które skutkiem 
tego spadają na poddanych pruskich wyzna­
nia mojżeszowego, są tak wielkie, że ci mu­

szą zaprzestawać wszy stkieb stósunków han­
dlowych z Królestwem Polskićm.

O tych nadużyciach doniosła izba handlowa już w lu­
tym roku 1864 ministrowi handlu z prośbą, aby pracował 
nad zniesieniem rozporządzenia z dnia 15 kwietnia 1837, 
stojącego w sprzeczności z traktatami, zawartemi między 
Prusami a Rosyą. Atoli prośba ta nie osiągnęła 
żadnego skutku.

Jeszcze dnia 10 marca 1865 pisał minister handlu do 
izby handlowój w Toruniu:

„że z dalszego dochodzenia tćj sprawy nie 
może się spodziewać żadnego pomyślnego 
skutku.“

Co się tyczy bezprawnych aresztowań na 
granicy i odstawiań do więzień rosyjskich 
podróżnych pruskich obywateli, opatrzonych 
w legalne papiery, o czćm tak często wspominały 
w ostatnich czasach pisma publiczne, przytoczę tylko te 
przykłady, które mogę poprzeć w każdćj chwili dowodami, 
jakie posiadam pod ręką. Przyczćm zwracam uwagę na 
to, że wielu interesowanych wołało odstąpić od publiczne­
go zażalenia się z obawy, aby ich późnićj za to 
rząd rosyjski nie prześladował, gdyby się 
przypadkiem powtórnie udali do Królestwa 
Polskiego.

Hr. Kaźmierz Skórzewski, właściciel dóbr Ra- 
szkówka w powiecie odolanowskim, wyjechał za kartą 
legitymacyjną do Kalisza przez Szczypiornę. Na granicy 
został bez wszelkiego powodu zaaresztowa­
nym, do Kalisza odstawionym, gdzie go przez 
trzy tygodnie więziono, dopóki go nie uwolniono 
za staraniem władz pruskich. Powodu jego aresztowania 
do dziś dnia nie podano.

Wincenty Urbanowski, właściciel dóbr z Ko­
walskiego, powiatu wągrowieckiego, pojechał za paszpor­
tem do Królestwa Polskiego w jesieni rokul865'odwiedzić 
familią swćj żony. Na granicy w Aleksandrowie 
został zaaresztowanym, do cytadeli warsza­
wskićj odstawionym i tam przez dłuższy czas 
więzionym. Ostatecznie uwolniono go za wstawieniem 
się władz pruskich, ale ani mu nie powiedziano 
powodu jego zaaresztowania, ani mu tćż dano 
jakiekolwiek zadośćuczynienie.

Eulogiusz Zakrzewski, z Poznania, kupił 1854 
roku dobra Grudzyń w gubernii płockićj. Gdy roz­
mienił pola, schwytali go kozacy, odstawili 
do warszawskićj cytadeli, gdzie go więziono 
przez kilka miesięcy. Podczas jego więzienia dzier­
żawca zniszczył mu całą wieś, wojsko zaś rosyjskie wy- 
rzueiło jego familią z pomieszkania. Zakrzewski stracił 
całe mienie. W miejsce wynagrodzenia dozwolił mu rząd 
rosyjski starać się o jaki urząd w Królestwie Polskićm, 
którego nigdy nie otrzymał.

FryderykHahn.ze Szczecina, kupił w Bobrowni­
kach, w powiecie lipnowskim w Królestwie Polskićm, nad 
granicą prowincyi zachodnio-pruskićj, młyn z należącym 
doń gruntem i oberżę. W roku 1865 dnia 6 sierpnia za­
aresztował go burmistrz z Bobrownik i ode­
słał do Prus bez wyroku sądowego. Tu dopiero 
dowiedział się, iż został wydalonym dla tego, że, jakkol­
wiek Niemiec, brał żywy udział w powstaniu w Królestwie 
Polskićm, i że nie wolno mu dotąd nigdy wracać. Fryde­
ryk Habn domagał się po kilkakroć napróżnood władz 
rosyjskich, ażeby go oddano pod sądowe śledztwo 
w Królestwie Polskićm; uważał bowiem uczyniony 
mu zarzut za fałsz złośliwy. W Królestwie Polskićm zo­
stawił całe swoje mienie, które mu na zawsze przepadło.

Z tych kilku przytoczonych tu przykładów poznajecie 
panowie, jak niedostateczną gwarancyą dają legitymacyjne 
papiery pruskim obywatelom, podróżującym do Rosyi.

Prawo wydalania obcych zagranicę, które 
bez wątpienia służy najwyższym władzom, jest w Króle­
stwie Polskićm wykonywane dowolnie przez 
najniższe władze policyjne. Pierwsze lepsze do­
niesienie wystarcza, aby wydalić zagranicę pruskiego oby­
watela, bawiącego za interesami z tamtćj strony granicy, 
i pozbawić go mienia i dochodów. Reklamaeye rządu pru­
skiego rzadko pomagają, a jeszcze rzadzićj co 
zdziałają, gdy chodzi o cofnięcie wydalenia. 
Dopóki najniższym władzom policyjnym będzie wolno wy­
dalać za granicę bez wszelkiego powodu, nigdy nie będzie 
zapewnione w cesarstwie rosyjskićm bezpieczeństwo ani 
osób, ani własności pruskich obywateli. Dopóki Rosya nie 
przyjmie zasady równości w postępowaniu z po­
dróżującymi poddanymi obudwu państw, do­
póty poddany pruski mnićj będzie doznawał bezpieczeń­
stwa w Rosyi, anfiżeli w Turcyi lub w innych kra­
jach, gdzie rząd pruski przez juryzdykcyą swoich 
konsulatów zapobiedz może niedostatecznćj opiece, 
jaką dają miejscowe prawa pruskim poddanym.

Otóż jest obraz naszych stósunków granicznych. 
Pozostawiam waszemu sądowi, panowie, o ile takowy 
zgadza się z „ojcowskiemi i dobroczynnemi za­
miarami“, głoszonemi w traktacie z dnia 3 maja 1815 
Pozostawiam waszemu ocenieniu, o ile stan dzisiejszy 
w ziemiach granicznych odpowiada najrzeczywistszym 
ich potrzebom. Jeżeli, jak sądzę, temu zaprzeczycie, 
powstaje tedy pytanie: Jakież są przyczyn^ owego nie­
normalnego położenia, owego lekceważenia najważniej­
szych potrzeb?... Panowie! jedni mniemają rozwiązać 
jagadkę, wskazująe na owo zupełne rzucenio się w ob­
jęcia Rosyi, które piętnuje politykę pruską od czasu 
podziału Polski, którą to politykę jeden z waszych znako­
mitych kolegów, zmarły poseł Rönne, nazwał „polityką 
będącą w sprzeczności z wszelką moralno­
ścią, z godnością i niepodległością monar­
chii pruskićj.ii. Inni zaś, panowie, i to u nas w kraju, 
inaczćj rzecz wywodzą. Po obudwu strouach przeciągłćj 
granicy, mówią oni, mieszka naród, któremu zaprzysiągł 
zgubę i skazał na stopniowe wyniszczenie dzisiejszy inte­
res państwowy tak Prus, jak i Moskwy. Prusy spokojnie 
spoglądać mogą na niedorzeczne zapasy Moskwy z żywio­
łem polskim i z nowoczesnemi pojęciami postępu. Moskwa 
przez to własnoręcznie grób sobie gotuje. Prusy nie mają 
powodu zmieniać dzisiejszego stanu rzeczy, aż nadejdzie 
chwila, w którćj w interesie innego żywiołu, jak obecnie 
owe kraje zamieszkującego, wystąpią z żądaniem o urzą­
dzenie stósunków granicznych.

Panowie! Nie jest moją rzeczą, jako posła, zajmu­
jącego w tćj izbie odrębne stanowisko, chcieć rozwięzywać 
najwyższe zagadki pruskićj polityki, lub wkradać się w taj­
niki państwa — arcana imperii, — moim obowiązkiem 
było, przedłożyć wam stan rzeczy i wskazać na sąd na­
rodu o nim. To tćż uczyniłem. Mąż stanu, który nie­
dawno temu z taką otwartością opowiedział nam o swych 
stósunkach zFrancyą, niechaj i w tym przypadku zachowa 
tę samą szczerość.

NPan
Danielowi
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Wladomośol urzędowe.
rscaył kupcowi Joachimowi Christianowi 
Dreyer w Altonie nadać tytuł radzcy komercyj-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 23 stycznia.

.... Potok reform nieustający; jeszcześmy z jednych 
nie ochłonęli, a jut inne następują i to tak szybko, że na­
wet nasi cywilizatorowie nie mogą nadążyć w ogłaszaniu 
ich i wprzód w wykonanie je wprowadzają, zanim ogłoszą. 
Przedwczoraj ogłoszonym został ukaz namiestnika, zno­
szący zarząd jenerał-policmajstra Królestwa Polskiego; 
ukaz ten nosi datę 9 (21) stycznia r. b , tymczasem moc 
jego obowiązująca poczyna się od dnia 13 stycznia r. b., 
jest to zwyczajna praktyka moskiewska i ich teorya o 
działaniu i rozciągłości prawa, obowięzuje ono wedle nich 
zwyczajnie wstecz. Toż i urządzenia skarbowe, admini­
stracyjne i pocztowe wprzód były wykonywane, zaczćm 
odpowiednio przepisom prawa ogłoszone zostały; ale nie 
dziwimy się temu, bo piszą oni prawa dla siebie, nie dla 
nas. Nieznając osnowy świeżego ukazu, zdawać by się 
mogło, że wreszcie zaprowadza on wyczekiwaną erę rzą­
dów cywilnych. Trzeba jednakże nieznać Moskali, by coś 
podobnego pomyśleć lub czegoś podobnego wyczekiwać. 
Dopóki Polska Polską będzie i dopóki w nićj Moskale go­
spodarować będą, z niczćmsiępodobnćm niespotkamy; po­
mimo zniesienia zarządu jenerał-policmajstra, zarząd po- 
licyjno-wojskowy w całćj swćj sile i mocy nadal pozostaje. 
Następuje jedynie nowe przeobrażenie; władza policyjuo- 
wojskowa, należąca dotąd do jenerał-policmajstra i pod­
władnych mu czynowników, przechodzi z całym bagażem 
do komisyi spraw wewnętrznych, gubernatorów i naczel­
ników powiatu, do straży ziemskićj, a wreszcie do naczel­
nika korpusu żandarmów i jego podkomendnych, czyli mó- 
wiąc.wyraźnićj, każdy Moskal czynownik i każdy sołdat 
będzie ją sprawował, bo nietrzeba wam zapominać, że 
i owe bataliony gubernialne są czysto policyjnemi czynni­
kami. Na zmianie więc tćj tyle tylko korzystamy, iż za­
miast jednego wojskowego polieyanta odtąd będziemy 
mieli kilku. Wszystkie zaś niedogodności zarządu woj­
skowego pozostają; nawet paszporta, które w innych pań­
stwach jako niezapobiegające złemu, a tamujące "i krępu­
jące przemysł, handel i wszystkie stósunki społeczne, usu­
wają, — u nas nie tylko, że utrzymują, ale pozyskanie ich 
wszelkiemi sposobami utrudniają. Niemogąc nas wszyst­
kich zapakować do kozy rządowćj, starają się przynaj­
mnićj zamknąć w własnym domu: ukaz obecny żadnćj 
w tym względzie zmiany niezaprowadza; wójci i burmi­
strze wydają tylko kwalifikacye do paszportu, same zaś 
paszporta w głąb kraju i do Rosyi naczelnicy powiatu; za 
granicę zaś oraz do Petersburga i Moskwy naczelnik kor­
pusu żandarmów tj. obecny ober-polieyant Królestwa Pol­
skiego. Taka jest osnowa świeżo wydanego ukazu, prze­
nosi on, tylko, powtarzam, władzę policyjno-wojskową 
bez żadnćj zmiany, z jednych rąk w drugie. Obok tego, 
ukaz wmówię będący zastrzega określenie praw i przy­
wilej czynowników, wzarządzie jenerał-policmajstra słu­
żących, eddzielnćm postanowieniem. Najniezawodnićj 
więc wszyscy cząstkowi policyanci itd. otrzymają donacye, 
nagrody, emerytury lub natychmiast w nowo tworzących 
się władzach pomieszczeni zostaną, wówczas, kiedy nasi 
rodacy, którzy w skutek tych zmian potracili urzędy, lite­
ralnie na bruku porzuceni zostali. Dla czegóż nawet 
w tym względzie Moskale nie umieją choć trochę sprawie­
dliwości zachować? Ludzi, którzy kraj niszczyli, obdzie­
rali, którzy w ciągu trzech lat fortuny na rozmaitego ro­
dzaju wyderkach porobili, będą jeszcze wynagradzać wów­
czas, kiedy cicho i spokojnięj)racujący dla tego tylko, że 
Polacy, ze służby powypędzańi zostali. Ale to dopiero 
początek sprawiedliwości moskiewskićj; sami Moskale 
głośno prawią, iż od 1 lipca żaden Polak katolik żadnćj 
posady rządowćj zajmować nie będzie, a obecnie nawet 
nakazano pousuwać wszystkich urzędników Polaków, zaj­
mujących posady wyższe, poczynając od klasy VI i miej­
sca ich Moskalom pooddawać. Rozporządzenie to wywo­
łało tu powszechne, głębokie oburzenie; v. Berg miał 
odnieść się do Petersburga, z przedstawieniem niestóso- 
wności tego środka. Jest to jednakże wieść rozpuszczona 
przez miłujących go; bo zapewniam was, że ani on się od­
niósł, ani tćż rząd petersburgski w obecnćj chwili przed 
żadnym środkiem, gwałtownie uciskającym nas, nie cofnie 
się. Cały zarząd kraju bezwarunkowo przejdzie w ręce 
Moskali, to postanowione. Gubernatorami w nowo kreo­
wanych guberniach zamianowani sami Moskale wojskowi. 
Gubernie i powiaty już pootwierane zostały, a wszędzie 
z wielką pompą i uroczystością, rozumie się z zakrojem 
moskiewskim. Gdzie tylko na prowincyi był pop pod 
ręką, tam nabożeństwo odbyło się w cerkwi i poświęcenia 
biura pop dopełniał. Tylko w braku popa naszych księży 
powoływano. Zgoła religia prawosławna jest u nas pa­
nującą i rządzącą. Katolicyzm i duchowieństwo doznaje 
n&jwiększćj wzgardy i ucisku. Pisma tak zwane urzę­
dowe, jawnie i otwarcie atakują katolicyzm i wzgardą 
i szyderstwem go obrzucają, a niestety znalazł się i ksiądz 
katolicki, wprawdzie w cytadeli wychowany i utoczony, 
który najzjadliwsze polemiczne artykuły anti-katolickie 
pisze. Gubernatorowie rozpoczęli swe rządy od wydania 
cyrkularzy do naczelników powiatu, aby przedewszystkićm 
i głównie ścisłą kontrolę nad duchowieństwem rozciągnęli, 
niedozwalali im się wydalać z parafii i czuwali nad ich kaza­
niami, a jeżli dostrzegą najmniejsze w nich zboczenie od tych 
przepisów, aby natychmiast ieh aresztowali i do cytadeli 
dostawiali. Naczelnicy powiatu podobną zapowiedź pro­
tokólarnie księżom ogłosili. Pierwszy więc lepszy źan-
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darm lub pijany sołdat oceniać będzie stósowność kazania, 
a kościół, obrządki religijne i duchowieństwo, absolutnie 
oddane zostały pod zarząd i moc władzy policyjno-woj- 
skowćj, która odtąd jest panem życia i śmierci każdego 
księdza. Prawosławie zaś otoczone zostało wszystkiemi 
możliwemi przywilejami, o czćra przekonać się możecie 
choćby z świeżćj organizacyi administracyjnćj.

Chaos, o jakim wam poprzednio pisałem, w najlepsze 
panuje. Przelew czynności do nowych powiatów i roz- 
d dał ich jeszcze nie nastąpił i nie prędko nastąpi. Ze 
wszech stron żale i skargi płyną potokami, a zaradzić ani 
im mogą ani potrafią, podobna operacya, jaką jest prze­
miana całego organizmu administracyjnego, nie staje się 
błyskawicznie. Musi być poprzedzona długićm przygoto­
waniem, ogłoszeniem prawa, poznajomieniem się z nićm; tu 
zaś kazano robić, leez nikt niewiedział, co i jak. Byt’ po 
siemu, będzie jeszcze długo najwyższćm prawem dla 
Moskwy. A jednakże administracya ta nowa kosztować 
będzie kraj rocznie tylko milion 990 tysięcy ru­
bli; wówczas, kiedy poprzednia kosztowała z całym ol 
brzymim aparatem policyjno-wojskowym 489 tysięcy rubli. 
Obecnie sama polieya więcćj kosztować będzie, bo 493 ty­
sięcy rubli. Z tego łatwo pojmiecie, jakićm to dobro­
dziejstwem obdarzeni zostaliśmy; a niepotrzebazapominać, 
że już poprzednie rozsławione reformy doprowadziły kraj 
do nędzy. Trzeba przyjść i zobaczyć, pod jakiemi warun­
kami źyjemy, aby uwierzyć w stan, jaki wam opisuję, 
a jeszcze dalekim on od rzeczywistej prawdy. Gotówki 
brak niesłychany, raty Towarzystwa kred, zalegają, seciny 
dóbr na subhastacyą i sprzedaż wystawione, kredyt zata­
mowany, a szczęśliwy ten, który na konieczne potrzeby 
dług zaciągnąć może. Listy likwidacyjne zawsze nizko 
stoją, a wartości ich nie podniesie świeże rozporządzenie 
rządu, pozwalające przyjmować je na kaucyą w obowiąza- 
niach z skarbem, bo przyjmować pozwolą je nie al pari, 
lecz po 86 pet.

Czerkaska, żona byłego wszechmocnego satrapy, opu­
ściła Warszawę, odprowadzana nielicznym zastępem 
zwolenników jćj męża. Inni zwolennicy, którzy płaszczyli 
się przed Czerkaskira, gdy był silny, przenieśli się do 
obozu niemieckiego, przeciw któremu poprzednio okropne 
wrzaski podnosili. Wyjechała do Moskwy, gdzie jój mąż 
jest bohaterem dnia i niema uroczystości, na którą nie 
byłby nroezyście wezwany. Dn.16 stycznia w Moskwie wy­
dawano obiad dla Pogodina; Czerkaski miał mowę, 
w którćj o swych zasługach w Polsce dla Rosyi nie prze- 
pomniał szeroko rozwodzić się. Z wyjazdem jego wa­
śnie w obozie moskiewskim nieucichły; owszćm z całą 
gwałtownością prowadzą się, a obecnie naczelnikiem stron­
nictwa radykalnego jest Soło wiew, prezes komitetu 
urządza jącego, który stara się wszelkiemi sposobami Berga 
i wszystkich Niemców z zajmowanych stanowisk zepchnąć. 
W tych dniach wyjechał do Petersburga ze skargą na 
Berga, iż ten niedość jest Moskalem i że wprowadzaniu 
moskwicizmu tamę kładzie. Gdyby to nie było pra­
wdziwe, byłoby znakomicie śmieszne — Berg czyni ulgi 
Polsce! Nie sądzimy, by wtćj chwili w Petersburgu skarga 
jego jaki skutek odniosła. Za to stronnictwo Bergowskie 
otacza swego koryfeusza wszelkiemi możliwemi honorami. 
W dniu 18 bm. wydało na cześć jego bal, na którym wy­
stawa miała być przepyszna; wina multum, toastów moc 
niesłychana, a wszystko na pohybel tćj nieszczęśliwćj Pol­
sce, którą tak nielitościwie mordują i zamordować nie 
mogą. Karnawał już rozpoczął się, ale wesołości napró- 
żnobyście szukali; czuć jakiś przymus, mówię to jednakże 
o niezmiernćj większości, bo naturalnie wszędzie i zawsze 
są indywidua, dlaktórych nad przyjemności, zabawy i uży­
cie niema życie żadnego innego celu; a i u nas takich do­
syć. Za to większość, co z serdeczną radością wam do­
noszę, na odczyty Papłońskiego nader licznie się zebrała, 
a bucznemi oklaskami złożyła dzięki profesorowi za jego 
wymowne i pouczające słowa.

Maskarada pierwsza była bardzo nieliczna, choć oj­
cowski rząd wszelkie w tym względzie ułatwienia czyni, 
bo nawet nas od latarki uwalnia i całą noc swobodnie 
po mieście bujać pozwala. Z łaski więc karnawału, bez 
światła chodzić możemy. Moskale wiedzą doskonale, że 
dopóki bawić się na ze.bój będziemy, dotychczas oni spać 
spokojnie mogą i dla tego do zabaw wszelkie ułatwienia 
nam czynią i zachęt nie szczędzą, a gdzie zachęta niepo- 
maga, tam ukaz resztę dopełnia. Na prowincyi bale je­
dne za drugimi organizują. Gubernatorzy i naczelnicy 
powiatu, pamiętając tak o przyjemnćm i uży tecznćm, 
o sobie bynajmnićj nie zapominają, aresztowania więc, 
jak zwykle nieustają i cytadela próżni nie znosi. Chwyta­
nie ludzi i zamykanie do cytadeli, to zawsze pod wieloma 
względami najużyteczniejsza zabawka dla Moskali. Czy 
uwierzycie, że z małemi przerwami można za nic trzy lata 
w kozie przesiedzieć, a jeduakźe jest to rzeczywista pra­
wda. Magnuski, obrońca sądowy ze Zgierza, od roku 
1864 trzy razy już siedział, za każdą rażą najmnićj siedm 
miesięcy. Obecnie wreszcie skazany został jeszcze na 
trzy miesiące więzienia w .Modlinie. Areszt więc, jest to 
ów mitologiczny kamień Syzyfa, który, iłe razy od siebie 
odepchniemy, zawsze powrotnie na nas się stacza, dopóki 
nas całkowicie niezgruchoce, lub gdzieś daleko na Wschód 
nie odrzuci.

Jeszcze słowo tylko: zapewne już wiecie, że niektóre 
nasze miasta Moskale na swój ład przezwali, jako to: Ra­
dzyń, Radinem; Piotrków, Petrokowem; Radziejów, Ra- 
dięjowera; Jędrzejów, Andrejowem i t p., i nakazali 
wszystkim urzędom odtąd temi nowemi nazwami 
je mianować; podobneż polecenia otrzymały i wszystkie 
pisma w kraju wychodzące; niestósowanie się do tego po­
ciąga kontrybucją. Również i Pstów adresować nie wol­
no inaczćj. tylko podług tśj nowćj moskiewskićj nazwy, 
pod karą pieniężną; każdy list inaczój adresowany ma 
być zatrzymany i dotąd nie wydany, póki adresujący'kary 
nie zapłaci. Czyż Moskale sądzą, że tym sposobem znie­
wolą nas do wyłamywania sobie języka; toż i Modlin, Pu­
ławy i Demblin inaczćj przezwane zostały, a przecież nikt 
tych oficyalnycb nazw nie używa. Podobne urządzenia 
tylko śmiesznością okrywają.

Od kilku dni spadły śniegi ogromne, mamy sannę 
doskonałą, chociaż z prowincyi odbieram wiadomości, że 
skutkiem śniegów w niektórych miejscach droga prawie 
zatamowaną została.

Moskale w Warszawie, idąc za przykładem Moskwy 
i Petersburga, zbierają składki na Kandyotów, i ci sami, 
którzy nas mordowali i mordują, wylewają tu łzy kroko- I 
dyle nad nieszczęściem Kandyotów. Nie mamy dosyć 
słów oburzenia dla podobnćj bipokryzyi — kogoż oni my­
ślą, że zwieść potrafią ? X.

Lwów, 28 stycznia.
(?’). Wczoraj odbyło się w sali ratuszowćj drugie 

walne zgromadzenie wyborców miasta Lwowa, na którćm 
także wielu kandydatów na poselstwo i wyborców głos 
zabierało. Zdąję wam z tych zgromadzeń i mów mianych 
dla tego szczegółowo sprawę, bo charakteryzują one naj­
lepiej usposobienie stolicy kraju i zapatrywanie się na 
sprawfę publiczną mężów, którzy są nie „tak zwanymi“ 
lecz rzeczywistymi przywódzcami narodu, kierowni­
kami opinii pubiicznćj, reprezentantami stolicy kraju. 
Mała partyjka, przywłaszczająca sobie tytuł „demokraty-

cznćj“ wystąpiła, jak już pisałem, z programem, który się 
j oświadcza za niewysyłaniem delegacyi do Wiednia, póki 
? rząd nie da krajowi tego, co z mocy traktat iw z r. 1815 
I dać powinien. Otóż takiego programu nie poparł ża- 
5 den z dotychczasowych mówców, a przeciwnie niektórzy 

wprost a wszyscy pośrednio przeciw niemu oświadczyli 
się. Jeden tylko Borkowski przemawiał na poprzednićm 
zgromadzeniu za niewysyłaniem delegacyi, ale tylko mi­
mochodem, ostrzegając, iż skutkiem wysłania delegacyi 
będą nowe ciężary, które na kraj spadną, gdyż z powodu 
zebrania się Rady państwa tylko „kilka osób pieczeń so­
bie upiecze.“ Co pod tą pieczenią hr. Leszek rozumiał, 
nie wiem, faktem jest jednak, że z kilkunastu mówców, 
którzy już głos zabierali, on tą krótką wzmianką sam je­
den przeciw wysłaniu delegacyi wystąpił.

Na wczoraj-zćm zgromadzeniu zabierali głos: Smol­
ka, Dubs, Wild, Białoskórski, Skałkowski, Piątkowski, 
Zieminłkowski i Dobrzański. Treść przemówień podam 
tu wkrótkości.

P. Smolka wszedłszy wśród hucznych oklasków na 
mównicę i przeprosiwszy zgromadzenie, iż stał się na po­
przednićm posiedzeniu przyczyną mimowolną chwilowego 
zamięszania, kończył swoją mowę, przerwaną w czwartek. 
Przypomniał swoje wystąpienie w Radzie państwa w kwe- 
styi węgierskićj i w sprawie niekompeteneyi tćj Rady pań­
stwa, którą istotnie z fikcyjnćj pełnćj w szczuplejszą prze­
mienił a tćm samóm zupełnie podkopał. Wspomniał 
o stanowisku, jakie w sprawie węgierskićj zajął, i wykazał, 
że to wszystko,' co w r. 1861 przepowiedział ziściło się’ 
że co w r. 1861 dla Węgier żądał, teraz rząd robi. Rzę­
sistemu oklaski potwierdziło zgromadzenie prawdę słów 
mówcy i uznało jego wielkie pod tym względem zasługi 
i wysoki jego rozum polityczny. Mówca nie wdaje się 
w szczegółowy wykład programu swego, oświadcza tylko, 
że jest 1) za wysłaniem delegacyi do Wiednia, bo wierzy, 
że z tćj nadzwyczajnćj Rady wytworzy się konstytuanta 
i nie chce, aby radzono o nas bez nas; 2) za pojedna­
niem z Węgrami, nad którćm już w roku 1861 pracował 
i do którego mógłby się osobiście i teraz przyczynić 
(Oklaski). Mówca oświadcza się stanowczo przeciw wszel­
kiemu pokrzywdzeniu Węgier i żąda, by Polacy, po ich 
stronie stanąwszy, przyłożyli rękę do przywrócenia im 
praw przynależnych. Smolka wymownie wychwala naród 
węgierski, który tak dzielnie i wytrwale broni swych praw, 
żąda przyznania im tych praw, bo mając wysokie o rozu­
mie stanu tego narodu przekonanie, pewnym jest, że on 
ich nie nadużyje i sam do dzisiejszych okoliczności zastó- 
suje; 3) za punkt wyjścia sejmu i delegacyi uważa Smol­
ka nie traktaty z r. 1815, lecz dyplom październikowy, 
który zapewnia nam konstytucyą i autonomią na podsta­
wie narodowych praw historycznych; 4) jak nie wolno 
delegacyi pod żadnym warunkiem zaprzeć się dziejowćj 
przeszłości, tak i nie wolno jej odstąpić od zasad wolności, 
choćby jakie chwilowe korzyści za tćm przemawiać się 
zdawały. Stojąc wytrwale przy zasadach tych, zwycięży­
my. (Oklask). W końcu prosi mówca wyborców, by się 
nie kierowali żadnemi względami na osoby, lecz zasadami, 
miłością ojczyzny. Smolka czy wybrany czy nie, będzie 
zawsze jak od młodości dla nićj pracował, a do tych, któ­
rzy mu głosu nie dadzą, najmniejszego nie będzie miał 
żalu, bo będzie pewnym, że wzgląd na dobro kraju jedy­
nie mógł skłonić wyborców przeciw jego wyborowi. (Hu­
czne, przeciągłe oklaski).

Na mównicę wstąpił p. Wild, księgarz tutejssy. Na 
wstępie powiada, że komitet zapewne dla tego postawił go 
na liście kandydatów, by uczynić zadość pewnemu małe-; 
mu kółku wyborców, któreby chciało koniecznie mieć po­
słem mieszczanina. Mówca, jakkolwiek mieszczanin, 
jest wręcz takiemu zapatrywaniu przeciwny. Nie ście­
śniać prawo wyborcze, nie ograniczać je jakiemiś podzia­
łami na kasty, lecz rozszerzać je należy. Ponieważ go 
już jednak postawiono na liście kandydatów, więc składa 
swoje wyznanie wiary politycznćj. P. Wild jest tego prze­
konania, że sejm teraz zwołany jedynie wyborem delega­
cyi do Wiednia zajtnie się, bo według jego przekonania 
i brzmienia patentu styczniowego tylko ad hoc (i do wy 
brania nowego wydziału krajowego) zwołano go. Mówca 
jest za wysłaniem delegacyi. Kraj cały na to się zgadza, 
ale mówca widzi Austryą w takićm położeniu, że Polacy 
ynogą od nićj wiele żądać i wiele otrzymać, gdyż równie 
jak Polacy Austryi, tak Austrya Polaków potrzebuje. Na­
rodowość polska, pomimo stuletnich prześladowań, stoi 
silnićj, niż kiedy, idea polska wzmocniła się. Austrya zaś 
tak stoi, że drugiego Kónigracu nie wytrzymałaby, rozpa- 
dłaby się. Po rozbiciu państwa polskiego została wspa­
niała idea polska i silny naród polski (oklaski), po 
rozbiciu państwa austryackiego nie byłoby ani idei 
austryackićj, ani narodowości austryackićj. Austrya 
potrzebuje Polaków jako tarczy przeciw Moskwie, ja­
ko zwięzi, która może Rusinów przy Austryi utrzymać 
i ochronić ich przed pożądliwością moskiewską. Punktem 
ciężkości dla Austryi są Węgry. Na tych Austrya oprzeć 
się musi. Zadaniem delegacyi polskićj — zdaniem mó­
wcy — powinno byćnie skłanianie Madziarów do ustępstw 
dla rządu, lecz odwrotnie wpływanie na rząd, by wszyst­
kim żądaniom Węgier uczynił zadość. Mówca wywodzi 
z dziejów naszych i węgierskich powody, dla których Po­
lacy sympatyzują z Węgrami. Razem więc stać powin­
niśmy, nakazuje nam to i serce i rozum. Wild jest także 
za podziałem Austryi na 5 grup: węgierską, polską, cze­
ską, niemiecką i południowo-słowiańską. Dotąd żaden 
z projektów, mówiących o grupach, nie wspomniał, mówiąc 
o grupie polskićj, o Polakach szląskich. Wild pierwszy 
upomniał się o nich i żąda przyłączenia Szląska polskiego 
do grupy polskićj, t. j. do Galieyi. Mówca wykazuje, że 
w ten sposób zreorganizowawszy się, miałaby Austrya 
piękną przyszłość przed sobą, a Polacy mogliby stać 
przy nićj, jak wyraził adres sejmowy. Trzeba tylko 
sprawiedliwości, by żadna grupa nie przywłaszczała sobie 
hegemonii, potrzeba, aby Austrya wypisała na swym sztan­
darze godło polskie „za waszą i naszą wolność.“ Wild 
żąda dalćj dla każdćj grupy osobnego kanclerza, ale chce 
tylko dwóch ministerstw, jednego w Peszcie, drugiego 
w Wiedniu. W ogólnych zarysach wyraża mówca także 
zdanie swoje co do spraw wewnętrznych, żąda nowego 
całkićm systemu wychowania publicznego, prawa stowa­
rzyszeń, prawa autonomicznego rozkładu podatków, kon­
troli nad zirządfem dóbr krajowych, tak zwanych kame­
ralnych itd. i kończy wezwaniem, by wszystkim czynnoś­
ciom delegacyi przewodniczyła idea Polski jednolitej 
i przemawia za zgodą wszystkich mieszkańców tego kraju 
Zgromadzenie przyjęło mowę p. Wilda bucznemi okla­
skami. Mowa choć słabym głosem, była jednak dobrze 
wypowiedzianą i zrozumiałą dla wszystkich, przyznaję się 
jednak, że jednego jćj ustępu nie zrozumiałem. Mówił p. 
Wild, rozbierając na podstawie swego programu przyszły 
ustrój monarchii, o języku, który byłby szkopułem, zda­
niem mówcy, łatwym do usunięcia. Wskazjwał na Fran- 
cyą, Włochy itd., otóż tu się, mówca niejasno tłómaczył, 
bo tylko domyślam się, że mówił o jednym języku krajo­
wym, a niepaństwowym, choć zajmował się sprawą 
ustroju państwowego.

Po p. Wildzie zabrał głos dotychczasowy poseł pan 
Dubs (żyd) i wyborną, licznemi serdecznemi oklaskami 
przyjmowaną, powiedział mowę. Za temat do swćj mowy

obrał mówca stan finansów i autonomią. W dowcipny 
bardzo sposób skreślił p. Dubs f .talne położenie finanso­
we każdćj warstwy społeczeństwa naszego w szczególe 
i wszystkich w ogólności. Równie ostro krytykował mów­
ca konstytucyą i autonomią naszą. W r. 1861 zeszła nam 
zorza,zapowiadająca piękny poranek i dzień piękny. Zo­
rza nam została, ale ani poranku, a tćm mnićj dnia nie 
ma. (Oklaski). Nami nie rządzi prawo, lecz osoby rzą­
dzą. Konstytućyi nie ma. Jeden minister zamyka, drugi 
uwalnia, trzeci znowu może zamykać będzie, bo każdy 
według innego rządzi systemu. (Oklaski) Nam trzeba 
konstytućyi pewnćj, niekłamanćj. Ta, co jest, nie jest ani 
martwą ani żywą. (Brawo). Mówca żąda w końcu, by de- 
legaeya polska w Wiedniu postarała się o to, aby zmie­
niono system fiuansowy i gorszy jeszcze system opodatko­
wania, które są powodem opłakanego naszego położenia 
finansowego i zmiany konstytućyi wadliwćj, którćj fakta 
kłam zadają. (Oklaski).

Jako wyborcy przemawiali następnie pp. dr. Biało­
skórski, dr. Skałkowski, p. Piątkowski i p. Dobrzański.

P. Białoskórski w obszernćj, wypracowanćj szcze­
gółowo i z pamięci powiedzianćj mowie, wykazywał, że 
powodem położenia naszego jest nasamprzód odjęcie nam 
życia narodowego, a powtóre rządy niemieckie. Nadzwy­
czaj pięknym był ustęp mowy, w którym pan B. wy­
kazywał znaezenie narodowości z jednćj a wpływ obczy­
zny z drugićj strony. Wykazał dalćj mówca położenie 
Austryi, która nie może, jak inne państwa, stać narodo­
wością, bo się z różnych narodowości składa, lecz wolno­
ścią (oklaski) narodową i obywatelską. Czynność Rady 
państwa musi być kompromisarską. Dwie strony muszą 
się dla własnego dobra ułożyć. Za podstawę działania 
należy przyjąć dyplom październikowy i koniecznie ułożyć 
się z Węgrami. W końcu uderza pan Białoskórski na 
głosy tych, którzy twierdzą, że nam potrzeba partyi, któ­
rzy gwałtem chcą stworzyć stronnictwo demokratyczne, 
którzy pragną walki, jako czegoś zbawiennego Innego 
jest mówca zdania: nam nie trzeba partyi lecz zgody, je­
dnolitego działania, nadużywanie świętego wyrazu demo­
kra cy a jest anachronizmem, bo zasady demokratyczne 
już dawno odniosły w całćj Europie zwycięztwo, a kto 
chce walki, niech walczy z wrogami naszymi, z centrali- 
stami. (Przeciągłe oklaski).

Dr. Skałkowski dowodził, że programów nowych 
niepotrzeba. Mamy nasz dawny program, który w sereu 
każdego Polaka jest zapisany. Programy kandydatów 
także nic zdaniem mówcy nie znaczą, bo są one listami 
rekomendacyjnemi, przez samychże rekomendowanych pi- 
sanemi. Powtóre, żąda mówca, by nie zapominali, iż my je­
steśmy odłamkiem wielkiego narodu, by niezapominali 
o idei Polski, która była tarczą Europy. W Radzie Pań­
stwa mogą Polacy wielką oddać Austryi posługę. Polacy 
mogą znowu, jak pod Sobieskim zbawić Austryą. W końcu 
przemawia mówca za jak najobszerniejszym samorządem 
i za wprowadzeniem języka polskiego w rządzie, szkole 
i urzędzie. (Oklaski.)

Mowy p. Piątkowskiego żadnym sposobem stre­
ścić nie jestem w stanie, bo niestety niemógłem jćj zro­
zumieć. P. Piątkowski mówił bardzo dużo, ale myśli jego 
nieumiałem pochwycić. Wiem tylko, że nie przemawiał 
jako kandydat, że się żalił mocno na upadek rzemieślni­
ków lwowskich, na upadek rękodzieł w ogóle, że wyrzu­
cał sejmowi, iż ten niczćm do podniesienia mieszczaństwa 
się nieprzyczynił, że się nie zgadza z Wildem i że jest za - 
tćm, aby jeden poseł przynajmnićj był mieszczaninem, że $ 
nie mniejszość lecz większość tego się domaga, a to dla 
tego, aby w Wiedniu delegacya zrobić co mogła dla pod­
niesienia mieszczaństwa lwowskiego itp. (śmiech).

Z powodu wyrzutów czynionych sejmowi przez p. 
Piątkowskiego zażądał głosu p. Ziemiałkowski i wykazał, 
że sejm robił, co mógł, starając się o poprawę wychowania 
publicznego, gdyż pierwszym warunkiem dobrobytu jest 
oświata. Rzemieślnicy jeżeli chcą, by im się lepićj działo, 
muszą: 1) uczyć się ; 2) pracować ; 3) być oszczędnymi. 
Praca jest poszanowania godną, ale musi się opierać na 
wiedzy. Mówią o raju i ubolewają nad Adamem wypę­
dzonym z raju. Mówca ceni wyżćj Adama , który sko­
sztował z drzewa wiedzy i pracował, niż Adama, który 
w raju rozkoszował w próżniactwie między osłami i nie­
rogacizną. (Grzmiące oklaski). Uczyć się więc i praco­
wać potrzeba. (Oklaski).

P. Piątkowski, który widocznie ostatniemi ustę­
pami widział się dotkniętym, odpowiedział jeszcze coś p 
Ziemiałkowskiemu, ale mimo najszczerszćj chęci nie by­
łem w stanie pochwycić wątku myśli mówcy, a niechcąc 
jćj przekręcić, nie przytaczam tego, co mi się zdawało, 
że mówca chciał powiedzieć.

W końcu zabrał jeszcze głos p. Dobrzański i bronił 
także sejmu przeciw tym, którzy go bezwzględnie potępiają 
i zarzucają mu bezprogramowość. Program sejmu za­
warty był w wielu uchwałach w zastrzeżeniu, pod którćm 
sejm wysłał w r. 1861 delegacją do Wiednia. Wysłał, bo 
musiaL ale protestował, a protest ten—to nieuznanie kon- 
stytucyi lutowćj. Program sejmu zawarty w prośbie 
o kanclerza a wreszcie w adresie. Przy tćj sposobności 
pochwalając postępowanie Smolki w Radzie Państwa po­
piera p. Dobrzański pośrednio wśród oklasków jego kan­
dydaturę.

P. Juliusz Kolischer nie przyjął kandydatury, ofiaro- 
wanćj mu przez komitet, dziękując pisemnie za zaszczyt, 
samćm pomieszczeniem go na liście kandydatów przez 
komitet mu uczyniony.

Zostało więc po zrzeczeniu się reszty, sześciu kan­
dydatów: hr. Gołuchnwski, Smolka, hr. Borkowski, Zie­
miałkowski, Dubs i Wild. Dziś lub jutro uchwali zape­
wne komitet stanowczo, na których kandydatów ostate­
cznie się zgadza i których zalecić ma wyborcom i ich wy­
bór przeprowadzić.

PRUSY.
Berlin, 30 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

(61) izby poselskićj zagajono o godzinie 10’/4 przed po­
łudniem. U stołu ministeryałnego zasiedli ministrowie 
skarbu i handlu, baron Heydt i hr. Itenplitz, prócz tego 
kilku komisarzy rządowych. Marszałek izby poseł For- 
ckenbeck zawiadamia izbę o uchwałach zapadłych w 
izbie panów; na wniosek marszałka uchwalono obrady 
w plenum izby nad prawem, tyczącćm się stałych po­
datków w księstwach Hohenzollerskich, które tto prawo 
w izbie panów z poprawkami przyjęto, tudzież nad pra­
wem, tyczącćm się zniesienia opłaty za wprowadzanie 
się do miast. Poseł Hagen złożył wniosek u laski mar­
szałkowskiej, wedle którego od dnia 1 łipca 1867 znie­
sioną ma być w miastach dawniejszych prowincyi pru­
skich opłata za prawa obywatelskie. I nad tym wnio­
skiem postanowiono obradować w plenum izby. Pierw­
szym przedmiotem, na porządku dziennym zapisanym, 
było sprawozdanie komisyi skarbowej i celnćj o pro­
jekcie do prawa, dotyczącym pomnożenia materyału ko­
munikacyjnego, położenia podwójnych szyn i ustanowie­
nia potrzebnych zakładów uzupełniających koleje pań­
stwowe, przeniesienia kolei łączących w Berlinie i w 
Wrocławiu i wybudowania kolei żelaznej z Dittersbach 
do Altwasser i z Saarbrücken do Saargemünd. Projekt

do prawa składa się z 7 paragrafów. Nad projektew ni 
tym wszczęły się bardzo obszerne rozprawy. W końcu Si 
przyjęła izba projekt ze zmianami, poczynionemi w ko,' ar 
misyi i z poprawką posła Vinckego tćj treści, że każde te 
wydzierżawienie lub sprzedaż w mowie będących ling gi 
kolei 'żelaznych potrzebują, ażeby były prawomocnej pr 
zezwolenia obydwóch izb sejmowych. Posiedzenie zam'. m 
knięto o godzinie 3'/, z południa. Najbliższe posiedzę, te 
nie rozpocznie się w piątek o godzinie 10'/, z rana; ns 
marszałek ubolewa, że z rozpoczęciem posiedzeń czeka? ez 
musi z powodu spóźniania się członków i oświadcza, ¿ej ań 
odtąd nie będzie miał na to względu. Na porządki Zi 
dziennym zapisano na przyszłe posiedzenie trzy infcerlta 
pelacye: posła Henniga, tycząca się użycia karteczef Ri 
drukowanych przy wyborach do parlamentu północno! w 
niemieckiego ; posła Virchowa, tycząca się użycia piał m 
ców do turniejów w szkołach i trzecia interpelacya, tyl 
cząca się zniesienia monopolu soli. Jutro obradował no 
będzie komisya izby poselskiej nad projektem doprawa! Al 
tyczącym się odkupienia prawa utrzymywania .poczt ol 
książąt Thurn i Taxis.

W kołach poselskich krąży pogłoska, że rząd w skujsł 
tek rezultatu obrad komisyi cofnie wniosek do prawa, ty4 gz; 
czący się ustanawiania urzędników sądowych z nowycli Pr 
prowincyi w prowincyach dawniejszych.

Cywilny administrator w Hanowerze, tajny radź,a ¡co 
rejencyjnjr Hardenberg, przybył tu wczoraj wieczorem cz' 
i udał się wkrótce po swojćm przybyciu do hotelu mini] nii 
sterstwa- spraw zagranicznych i do hotelu ministerstwa mi 
spraw wewnętrznych. cj

Ponieważ fortece w Moguncji i Luksemburgu przelpr: 
stały być fortecami związkowemi, przeto rząd pruska m< 
postanowił znieść tam gubernatorstwa a w ich miejsce rzi 
ustanowić jako najwyższą władzę wojskową komendan-f 
tury, jak to we większej części fortec pruskich ma miej-ijk 
sce. Prócz Berlina zatrzymane być mają gubernatorstwa'gzp 
tylko w Dreźnie, Kassel i Magdeburgu.

Do rozmaitych brygad armii pruskićj przyłączono, bc 
przez nowe ukształtowanie związkn pólnocno-niemieckiegoí¡es 
z kontyngeusów odnośnych państw związkowych razem 34dni 
bataliony piechoty i strzelców = 18,156 żołnierza, i I2ffji 
szwadronów kawaleryi = 1782 żołnierza. Z tych dostar­
cza Mcklenburg-Scbwerin 5 batalionów piechoty i 4 szwa- w 
drony kawaleryi, Oldenburg 3 bataliony piechoty i4szwa]po 
drony kawaleryi, Braunschweig 3 bataliony piechoty i 4 Cyi 
szwadrony jazdy, W-ęjmar 3, Anhalt 3, miasta banzeaty- 
ckie 3, Koburg 2, Altenburg 2, Meiningen 2, Lippe 2, kó 
Meklenburg-Strelitz 2, Hesya 1, Waldcck 1, Soudershau- osi 
sen 1, Rudolstadt 1 i Reuss 1 batali n Artyleryą i od ]u¡ 
działów pionierskich pomienionych wojsk dotąd nie wcie- dzi 
iono do armii pruskićj. sai

Jenerał-porucznik Manstein wyjechał już wczoraj do no: 
Schlezwigu celem objęcia najwyższego dowództwa nad gzy 
korpusem IX armii pruskićj, w księstwach nadelbiańskich dzi 
konsystującym, w miejsce jenerała Manteuffla, który, 
jak wiadomo, usuwa się ze służby czynnćj, przynajmnićj mii 
na rok. Przed odjazdem przyjmowany był jenerał przez roi 
książąt krwi i prezesa ministerstwa hrabiego Bis-(poi 
marek a.

Wydział dla spraw medycznych ministerstwa wyznań, cyc 
wychowania i spraw lekarskich zdał ministrowi opinią jez 
co do zamykania szkół w czasie panowania cholery. Wy- ¡nr 
dział oświadcza się za tćm, ażeby tylko w razach nadzwy- upi 
czajnych zamykano szkoły; podczas zwykłej zaś epidemii, 
ażeby ograniczano się jedynie na wietrzeniu pilnćm lokali taj 
szkólnych, prócz tego ażeby się wystrzegano, iżby klasy! z 
nie były przepełnione. wy¡

Książę Thurn i Taxis bawi od kilku dni w Ber-jci 
linie. ryri

Dnia 28 b. m. wymieniono w gmachu ministerstwa ¡sak 
spraw zagranicznych ratyfikacyą traktatu, zawartego po-' 
między Prusami a Danią, a tyczącego się przywrócenia Jub 
regularućj komunikacyi pocztowo-parowćj pomiędzy Kieł ma 
i Korsór. dar

woi
Berlin, 31 stycznia. P. A. Werkmeister telegra- mig 

fuje nam: Na wczorajszem walnem zebraniu akcyona-dla 
ryuszów stowarzyszenia komandytowego Westend przy-fcu 
jęto układ stowarzyszenia i wybrano następujących pa-i 
nów do rady nadzorczej jednogłośnie: właściciela fa-hj 
bryki Engla, kupca Fasbendera, rzecznika Holthoffa, bat 
bankiera Kablla, barona Wachtmeistera, wszystkich siąi 
z Berlina, właściciela dóbr Weissembacha ze Sobolewa tak 
i konsula Quistorpa z Szczecina. cza

KRÓLESTWO POLSKIE. '
Warszawa, 27 stycznia. Piszą ztąd do Bresi.) ‘ 

Z tg: „Gdyby cudzoziemiec jaki wczoraj wieczorem (ryt 
przechodził przed gmachem kupieckićj resursy i widział 
pyszną iluminacyą, która szeroką ulicę jasno oświecała, «yl 
albo nawet wszedł do wnętrza, aby podziwiać wspa- ten 
niałość balu, jakiego Warszawa od wielu lat nie (dr 
miała, sądziłby zapewne, że obywatele naszego miasta to! 
szczególniejszą mają przyczynę cieszenia się i żc przy 8tr< 
zamożności ich z łatwością im przychodzi z takim prze- W 
pychem wystąpić. A gdyby cudzoziemiec len dowiedział hie 
się, że obywatele Warszawy ów bal na cześć uamiest- ton 
nika dają, czyż nie wniósłby ztąd koniecznie, że oby­
watele ci, rozradowani dobrobytem swym, który rząd »ir 
roztropnemi środkami ustalił, właśnie rządowi i przed- leg 
stawicielom jego wdzięczność swą w tak uroczysty chcą Ha 
wyrazić sposób? — Jakże inaczćj jest w rzeczywistości! (ot 
Ubóstwo Warszawy doszło do najwyższego stopnia I 
i chyba przewyższa je tylko nędza prowincyi, gdzie twi 
wszędzie a mianowicie ¡.o małych miasteczkach n aj o-roi 
kropniejsza bieda i niedostatek chleba panuje. Konstęrna- tza 
cya z powodu nowych urządzeń, obalających samorząd™

taiKrólestwa i wtrącających utrzymywane w porządku dotych­
czas stósunki w chaos i zamęt, jest ogromna i powszechna, on
Wśród takich okoliczności bal wspomniany byłby zagadką 
które jednakże w genezie swćj znajduje wyjaśnienie, (rc 
Przed nie wielu dniami kazał bowiem prezydent miasta, nu 
je^erął Witkowski, kilku najznakomitszym obywatelom hs 
przyjąć do siebie, oświadczył im, że pożądanąby był» 
wyprawić świetny bal dla namiestnika, ku któremu to Pas 
celowi mogliby zawiązać komitet j od jego ąuspicyanń1^ 
Natychmiast zamianował też członków komitetu i dał WJ’< 
im listę obywatelów i wysokich urzędników, do których 
„bilety z zaproszeniem“ należy rozesłać i naznaczyli 
zarazem cenę tajnego biletu na 20, mówię dwadzieścia.11P 
rubli. Panom tym nie innego nie pozostało, jak pod-, 
dać się nieprzyjemnemu zawezwaniu. Na rozkaz prc-W 
zydeuta miał bal 10,000 rubli kosztować, a kilku boga-f°r 
tych członków komitetu musiało sumę tę zaliczyć Jakpz 
słychać, wykazał się ogromny niedobór, ponieważ minio "r< 
teroryzujących środków stanu wojennego i mimo powag1! 
prezydenta, który tym razem z szezególnym naciskiem 8 
rozprzedaż biletów popierał, pozostała jednakże wielka 
ich ilość nie sprzedaną. W ten sam pólurzędowy spo- !,s 
sób, popierany władzą wypływającą ze stanu oblężenia, 
urządzają się bale po miastach prowincjonalnych. Któż 
sobie nie przypomni przytćm żalów psalmisty: ,;Ci, <0 411 
nas wyśmiewają, żądają, żebyśmy się weselili?“ -ht

irO surowćj dowolności gubernatorów, dzierżący b zupełną 
władzę absolutną, donoszą z wszystkich stron rzeczy



en nie do uwierzenia, I tak np. gubernat r Kalisza, książę 
łct Szczerbatow zakazał, ażeby w urzędzie gsbernialnym 
ko. ani słówka po polsku nic wymówiono. Ażeby rozkaz 
sde ten był wykonany, postawił w każdym pokoju urzędu 
injj gubernialnego żołnierza, który każdego urzędnika lub 
ne. prywa’ną osobę, którćjby słówko polskie się wymknęło, 

tna wyrzucić za drzwi. — Gazety przyniosły wam zapewne 
tekst wezwania metropolity moskiewskiego o składki 
na kobiety i dzieci kandyockie. Nic wchodząc w przy­
czyny téj walki, twierdzi metropolita, że jest chrześci- 
ańskim obowiązkiem dopomagania cierpiącym bliźnim. 
Zupełnie słusznie! Dla czegóż jednakże deportowano 
tak wie'u Polaków lub nakładano na nich kontrybucye, 
kiedy się dowiedziano, że ci pozostałych po poległych 
w powstaniu lub na Sybir wysłanych chcieli wspo­
magać?“

Mistrz dworu, hr. Bolesław Potocki, były kurator ho-
?a( nor>wy gimnazyum niemirowskiego, otrzymał od cara 
va, Aleksandra order św. Anny I klasy, 
ol ------——

Wartxawa, 26 stycznia. Dziennik Warszaw-
£U- ski ogłasza w dzisiejszym swym numerze przepisy o pa­
ty- szportach, zatwierdzone przez namiestnika hr. Berga. 

■rch| Przepisy te brzmią jak następuje:
Art. 1) Każda bez wyjątku osoba, przybywszy zkąd-

¡cí kolwiek do Warszawy i obrawszy sobie czy to w hotelu 
3nt czyli tćż w domu prywatnym stałe lub czasowe zamieszka­
ni- nie, powinna oddać swój paszport lub otrzymaną w tegoż 
wfi miejsce na rogatce kartkę, właścicielowi lub rządzcy domu, 

ci zaś, bez najmniejszéj zwłoki czasu zapisawszy osobę 
ze- przybyłą’ do księgi gruntowéj przyjezdnéj, winni za- 
sk meldować ją w urzędzie cyrkułowym ustanowionym po­
see rządkiem.
in- Art. 2) Przy wjeździe do Warszawy na rogatkach 
ej- i kolejach, odbierać od osób przybywających, tylko pa­
wi szporta zagraniczne i wydawać im w miejsce tych pasz-

•poMy:, kartki wedle przepisanćj formy; innym zaś oso-
'iio bom, prz^ywającym do Warszawy z cesarstwa lub Kró- 
'gohestwa, uuUawać dowody ich na ręce po uczynieniu poprzc- 
34<łaio na takowych poświadczeń, że okazane zostały przy 
12 wjeździe.

ar- Art. 3) Paszportu zagraniczne pozostają na składzie 
fa- w wydziale paszportowym zarządu warszawskiego ober- 
ta- policmajstra, wszystkie zaś inne w właściwych urzędach 
i 4 cyrkułowych.
ty- Art. 4) Paszporta służąeych obojga płci i wyrobili-

2, liów; pozostają w urzędach cyrkułowych, do czasu, dopóki 
tu- osoby te nie zostaną zaopatrzone w książeczki służbowe 
>d lub karty wyrobne, poczćm paszporta odsyłają się do wy- 
ie- działu kontroli sług dla zachowania. W tym|celu komi­

sarze obowiązani dopilnować pod osobistą odpowiedzial- 
donością, ażeby po upływie każdych dziesięciu dni pa- 
ad szporta tyeh ludzi odesłane były do wsporanionego wy-
cli ¡działu.
iy, Art. 5) Paszporta terminatorów i czeladzi rze- 
ićj mieślniczój komisarze mają prawo prolongować na 
¡ezkok jeden, zawiadamiając o tém te urzędy, które pasz- 
¡s- (port wydały.

Art. 6) Stałych tutejszych mieszkańców, powraeają- 
iń, eych po czasowćj nieobecności, przenosić z księgi przy- 
óąjezdnćj do stałej natychmiast po powrocie; wszystkie zaś 
y- inne osoby przenosić z księgi przyjezdnćj do niestałój po 
7- upływie dni siedmiu.
di, Art. 7) Osoby uwolnione z aresztu, jako tćż powra- 
alitające ze szpitali, w których pozostawały na kuracyi 
syi z tego powodu odnotowane w księgach ludności jako 

wyszłe z domu, obowiązane są dla dopełnienia formalno- 
er-Ści meldunkowych złożyć zaświadczenie zakładu, w któ­

rym się znajdowały, z wyszczególnieniem czasu jaki w tym
ważakładzie przebywały.
>0- Art 8) Osoby odmeldowane w księgach za zbiegłe, 
na lub wyszłe niewiadomo gdzie z miejsca swego pobytu, 
iel mają być po swym powrocie na nowo zameldowane i zba­

dane jednocześnie w urzędzie cyrkułowym, dla jakich po­
wodów nie ’dopełniły w swoim czasie meldunku i gdzie

■a- mianowicie przez czas swojej nieobecności pozostawały, 
ta- dla pociągnięcia w miarę wykrytéj winy do ukarania po- 
7" dług istniejących przepisów.
»a- Art. 10) Osobom posiadającym paszporta roczne, wy- 
fa- dają się bilety na wolny pobyt, stosownie do ipstrukcyi 
fa, btwierdzonéj przez radę administracyjną, na trzy mie­
ch liące, po upływie których bilety te przedłużane będą na 
iva iakiż termin z wyszczególnieniem do jakiego mianowicie 

tzasu służą. Jeżeli zaś paszport jest wydany na czas 
Irótszy, to bilety na wolny pobyt wydawać należy po dzień
) paszporcie oznaczony.

sl. | Art. 11) W razie uzyskania przedłużenia paszportu 
‘m jydaje się bilet na wolny pobyt na takiż termin, 
ał I Art. 12) Dla łatwiejszego dopilnowania przez policyą 
la, Wykonawczą wyjazdu osób w czasie właściwym, podług 
>a- terminu w paszporcie określonego, uznano dogodnóm, dla 
tie jdróżnienia wydawanych takim osobom biletów na 
sta łolny pobyt, przykładać na takowych u góry po prawćj 
zy itronie stempla, pieczątki czerwone «napisem „wremennij“ 
te- włączają się od tego karty pobytu z terminem trzech- 
ial Miesięcznym, wydawane tutejszym niestałym mieszkań- 
st- tom, oczekującym przysłania przesiedlenia'
7" Art. 13) Kontrolerowie po części paszportowéj, re- 
ąd Mrowi naczelnicy i każdy w ogóle ze składu policyi, któ- 
id- tego to dotyczy, winni bacznie pilnować wyjazdu w czasie 
icą Właściwym tych osób, które posiadają bilety na wolny 
ci! fobyt z czerwoną pieczątką.
'ia i Art. 14) Wyrobnicy i służący obojój płci używani do 
zic (wyezajnych domowych posług, a urodzeni w Królestwie 
jo- rolskióm, przybywszy do Warszawy za paszportami, do 
ia- Basu niezmienienia rodzaju zajęcia, uwalniają się od oso- 
tąd wstęgo wyjednywania prolongacyi paszportów z miejsca 
eh- (talego swego pobytu, a obowiązek dopełnienia tego wio­
ną-w jest na miejscową władzę policyjną; upłynłone zaś 
ką, ’ terminie paszporta, wydział kontroli sług mocen jest 
iie, Prolongować na rok lub mniéj wedle swego uznania, ko- 
sto, (tunikując jednocześnie o tém téj władzy, która wydała 
o di Paszport.
ył° Art. 15) Mieszkańcy cesarstwa i cudzoziemcy, którym 

to Szporta wyekspirowały, powinni sami starać się o pro- 
I!11- ““gacyą paszportów; pierwsi za pośrednictwem miejsco- 
daluch swych władz, które wydały im paszporta, a ostatni 
yc)-(apośrednictwem konsulów swego rządu w Warszawie; 
:zył Hiś, którzy konsula swego tu nie mają, powinni prosić

’P&szport rząd swego kraju.
od', Art. 16) Tutejszy stały mieszkaniec, pragnący wy- 
irc-iciiać za granicę, powinien uzyskać kwalifikacyą pasz- 
ga- wtową od komisarza cyrkułu właściwego i takową 
Jak Podstawić przy prośbie do zatwierdzenia oberpolicmaj- 
nio (tfowi.

1 Art. 17) Stali tutejsi mieszkańcy, pragnący wyjechać 
etn ’ttosyi, nie wyłączając ¡obydwóch stolic, powinni uzy- 
lka ic od komisarza właściwego cyrkułu kwalifikacyą 
P°" ^Portową i t*fcową przedstawić przy prośbie oberpolic-

tóz 1 Art. 18) Porządek wydawania paszportów mieszkań-
'!? Królestwa pozostaje takiż sam jak poprzednio, to
’ Wydawać się takowe będą -w wydziale paszportowym 

łnł pądu oberpolicmajstra.
czy | Art. 19) Tutejszym stałym mieszkańcom zostającym

col 
—• te i

pod dozorem policyi, paszporta wewnątrz kraju wydąją się 
tymże samym porządkiem jak innym mieszkańcom z tą 
tylko różnicą, że w paszporcie zamieszcza się uwaga o zo­
stawaniu téj osoby pod dozorem policyjnym.

Art. 20) Osobom w wieku popisowym będącym, tu­
tejszym stałym mieszkańcom, wydają się pasaporta na 
wyjazd wewnątrz kraju także z zarządu oberpolicmajstra, 
1 cz nie wpierw, jak po uzyskaniu opinii z warszawskiego 
urzędu rekrutskiego. Z po 1 tego przepisu wyłączają się 
ci, którzy przedstawią dowód uwalniający ich od zaciągu 
wojskowego, albo bilet wykupu i o tém winna być uc«y- 
niona wzmianka w paszporcie dla wiadomości tćj władzy, 
pod zarządem któréj osoba otrzymująca paszport mie­
szkać będzie.

Art. 21) Zamiast istniejącego obecnie przepisu co 
do wydawania stałym mieszkańcom w. Warszawy na 
sześć miesięcy, wydawać paszporta na jeden rok z tym 
jednak koniecznym warunkiem, aby przedstawiane były 
poświadczenia magistratu o uiszczeniu podatków i nie­
istnieniu przeszkód do wydania paszportu.

Art. 22) Według dotychczasowych przepisów na 
paszportach wizy do wyjazdu służą na godzin 24, odtąd 
zaś wizy te nie będą traciły swéj mocy w ciągu 48 
godzin.

Art. 23) W zamian istniejącego dotąd porządku wi­
zowania otwartych listów na dwa miesiące, upoważnić 
komisarzy cyrkułowych do wizowania takich listów na 
czas w tychże wyrażony.

Art. 24) Paszporta wydawane przez władze kraju 
tutejszego płynącym rzeką Wisłą, bez zatrzymywania się 
w Warszawie, mogą być wizowane na dalszą podróż przez 
rewizorów szalup kanonierskich.

Art. 25) Przedłużyć termina do «prolongowania wy- 
ekspirowanych paszportów dla nie tutejszych mieszkań 
ców a mianowicie: dla mieszkańców Królestwa jeden mie­
siąc a dla mieszkańców Cesarstwa dwa miesiące; prawo 
udzielania tych pozwoleń pozostawić policmajstrom miasta 
Warszawy, każdemu w swym oddziale.

Art. 26) Osobom niższego stanu, przybywającym do 
Warszawy z Cesarstwa za paszportami płakutnemi, wy- 
danemi do różnych miast i wsi Cesarstwa rosyjskiego, 
dozwala się przebywać w Warszawie i podróżować po 
kraju tutejszym do czasu ekspiracyi terminu tego pa­
szportu.

Art 27) Dytnisyonowanyra oficerom i urzędnikom 
dozwolić mieszkać w Warszawie i odbywać podróże we­
wnątrz kraju na mocy dymisyi lub atestatów, z zachowa­
niem jednakże formalności policyjnych; jeżeli zaś ci ofi­
cerowie lub urzędnicy takich dowodów nie posiadają, to 
powinni stósować się do ogólnych przepisów paszporto­
wych na równi z tutejszymi mieszkańcami.

FRANCY A.
Paryż, 28 stycznia. Z ogłoszonego dekretu, zwołu­

jącego izby na dzień 14 lutego, wnosić należy, że rząd 
co do zasad, mających być podstawą praw, które izbom 
przedłoży, stanowczą już powziął decyzyą. O głównych 
artykułach prawa prasowego podaje zwykle w takich 
sprawach dobrze poinformowana France kilka wskazó­
wek, według których nowe prawo zawierać będzie nastę­
pujące postanowienia: 1) ktokolwiek chce nowy wydawać 
dziennik, złożyć winien w Paryżu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, w departamentach zaś przed prefektem 
odnośną deklaracyą; 2) odpowiedzialność żeranta ma być 
skombinowana z odpowiedzialnością drukarza i autora; 
3) kaucya dzienników, w Paryżu wychodzących, podwyż­
szoną będzie do 100,000 fr.; 4) stempel będzie zniżonym; 
5) sądy mogą po pewnéj liczbie zapadłych już skazań lub 
w wyjątkowych a bliżój oznaczyć się mających przypad­
kach zawyrokować zawieszenie lub zakaz dziennika; 6) 
kary więzienia będą znacznie zniżone, pieniężne będą 
podwyższone; 7) dotychczasowy obowiązek podpisywania 
artykułów pozostanie niezmienionym. Jeżeli powyższe 
postanowienia staną się prawem a sądy wykonywać je 
będą sumiennie i bezstronnie, reforma ta będzie rzeczy­
wistym postępem. Co do drugiego prawa, którego z ró­
wną wyglądają niecierpliwością, tj. prawa o stowarzysze­
niach, obiegały tu dziś pogłoski, że prawo to głównie 
zgromadzeniom wyborczym przysługiwać będzie; o ile 
i na inne stowarzyszenia rozciągać się ma i czy w duchu 
liberalnym, o tém mało się dowiedzieć można na pewne. 
Cesarz widocznie pragnie zasięgać rady mężów, nie nale­
żących do sfer rządowych. Podczas obrad nad prawem 
prasowém polecił podobno panu Rouher, aby się znosił 
w tym względzie z p. Ollivier. Byłby to symptom chara­
kterystyczny. Tc bliskie stósunki pana Ollivier z gabine­
tem dają głównie powód do utrzymujących się pogłosek 
o zamierzoném powołaniu go do ministerstwa Wiadomo, 
że cesarz w dniach ministeryałnego przesilenia wezwał p. 
Ollivier do siebie i zdaje się, że rzeczywiście myślano 
w tuileryach o oddaniu mu ministeyyalnéj teki, ba przy­
jaciele jego opowiadają, że owego wieczora wyraźnie 
prosił cesarza, aby go pozostawił na obecném nie- 
zależnśm stanowisku, i że p. Ollivier nie zmienił dotąd 
programu z r. 1861, — programu, wypowiedzianego wów­
czas cesarzowi w tych krótkich słowach: „N. Panie! jeżli 
wnijdziesz na drogę wolności, będę cię podziwiał, będę 
cię wspierał, a mój udział w téj wspólnéj nad dobrem na­
rodu pracy będzie tém skuteczniejszym, iłe że będzie bez­
interesownym. “ Równocześnie opowiadają w kołach 
dworskich, że książę Napoleon w zeszły wtorek długo roz­
mawiał z cesarzem, przyczém usprawiedliwiał się uiejako, 
że mimo jego wiedzy i woli umieszczono i jego imię na 
liście ministrów, których opinia publiczna wskazywała, jako 
przyszłych doradzców korony. Cesarz, który o takich 
sprawach nie bardzo mówić lubi, był tego wieczora w bar­
dzo dobrym humorze i powiedział podobno księciu: „Mó­
wicie mi zawsze o nowych i dawnych ministrach, jak gdy 
by w moim rządzie byli mężowie nowi i dawni; kto mnie 
służy, ten tylko m oj ą spełnia wolę.“

Do wojska papiezkiego coraz nowi zaciągają się 
ochotnicy. Przedwczoraj odpłynęło znowu z Marsylii 238, 
pomiędzy nimi i jeden nasz rodak. Korespondencye z Rzy­
mu zapewniają, że rokowania pomiędzy Stolicą św. a ga­
binetem florenckim względem projektu p. Scialoja pomy­
ślny biorą obrót. Ojciec św. otrzymał podobno listy od 
kilku biskupów, wktórych ciż dostojnicy kościoła wykazują 
korzyści, które z projektowanego układu dla duchowień­
stwa włoskiego wynikną. Nie mało się tćż do pojednaw­
czego usposobienia Papieża przyczynić miały przedsta­
wienia pana Negri, sekretarza p. Visconti-Venosta, wysła­
nego przez gabinet florencki do Rzymu. Tymczasem agi- 
tacye komitetu narodowego nie ustają i jak się zdaje, nie 
są bez wpływu na ludność rzymską. Do teatrów mało 
kto uczęszcza, bo zdarzały się przypadki, że gawiedź uli­
czna rzucała kamieniami do powozów osób, jadących na 
teatralne przedstawienia. Każdego rana można czytać 
małe po ulicach porozlepiane plakaty, grożące cudzoziem­
com śmiercią. Cudzoziemcami tymi nazywają papiezkich 
żuawów.

Roboty na polu Marsowém szybko postępują, sam 
cesarz nader gorliwie urządzeniem wystawy się zajmuje. 
Fraucuskie klejnoty koronne będą także miały osobny 
pawilon w ogrodzonym parku; pawilon ten będzie na 
ruchomym zbudowany gruncie i każdej nocy zostanie

spuszczonym w ziemię, aby znajdujące się w nim przed­
mioty były tćm bezpieczniejsze.

Pierwsze wystąpienie słynnój z wdzięków i z wielu 
innych jeszcze przymiotów Angielki, panny Córa Pearl, 
w teatrze „Les bouffes parisiens“ wywołało surową 
w dziennikarstwie naganę. Dziwić się tylko należy, że 
żaden dziennik obok oburzenia ua gorszący bezwstyd 
nie ma ani słowa zarzutu dla dyrekcyi, która takiej 
kobiecie, jak Córa Pearl, dozwoliła wystąpić przed pu­
blicznością. Aleć sądząc z nader świetnego dochodu, 
zdaje się, że dyrekeya dogodziła publiczności, bo oprócz 
licznego nader zastępu kobiet z paryskiego pół-świata 
i paryskich próżniaków, widziano nie jednę damę wy­
sokich sfer a pomiędzy mężczyznami znajdowały się zna­
komite osoby, jak książę Mouchy, książę Acliil Murat, 
Mustafa, pasza, książę Hamilton, książę Csumont la 
Force i wielu innych. Charakterystyczną nadto cechą 
zadowolenia tćj publiczności były huczce nieskończone 
oklaski, jakich Paryż nie pamięta, a od których zadrzał 
gmach teatru.

Telegramy.
Peszt, 30 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu ko­

misy! sześćdziesięciu siedmiu, przyjęto 17 dalszych para­
grafów elaboratu wydziału piętnastu z kilku przez 
Deaka popieranemi poprawkami niektórych posłów. Po­
prawka wniesiona przez posła Hollana brzmi: Wszystko, 
cokolwiek do jednolitego kierownictwa przywództwa i or- 
ganizacyi armi całego państwa się odnosi, uznaje się jako 
zależne od rozkazów cesarza.

Carogród, 30 stycznia Pacyfikacya Kandyi dalsze 
robi postępy; z 82 dawniejszych oficerów Garibaldego, 
którzy wstąpili w szeregi armii powstańezćj, pozostało 
tylko jeszcze 13, którzy kapitulacją przyjęli. Wysadzeni 
świeżo na Kandyi ochotnicy, rozbici zostali, przyczćm 60 
z nich poległo. Mianowanie w niedalckiój przyszłości 
chreściańskiego księcia gubernatorem Kandyi uchodzi za 
rzecz pewną. W Albanii spokój tymczasowo przywrócono. 
Jussuf Karam, który Syryą opuścił, przesiedlił się do Al­
gieru i ma otrzymywać pensyą od rządu francuskiego.

Gwardya notablów sułtana została rozwiązaną.
Berlin, 31 stycznia. Vos8igehe SB tg- ma 

wiadomość , że zapowiedziane urzędonnie 
zmniejszenie di-ug-lego powołania obrony kra­
jowej nastąpi dopiero wtenczas, gdy wynika­
jący ztąd ubytek sił zbrojnych pokrytym zo­
stanie przez odpowiednią organizacyą rezerw. 
Prusy odrzuciły ponowne domaganie się Ba­
denii o prawo wspólnego obsadzenia Kastattu. 
W kołach dyplomatycznych zapewniają, że 
Eicbmann będzie postem w Dreźnie.

Paryż, 31 stycznia. France donosi, że 
rząd kazat znowu ustawić w sali posiedzeń 
ciała prawodawczego trybunę dla mówców. 
Dziś rano Już się tćm zajęto. France lEtcu- 
dard zaręczają jednozgodnie, że członkowie 
gabinetu oświadczyli się za wykonaniem de­
kretu eesarskiego w dueku liberalnym. Po­
przednie rządowe przyzwolenie na wydawnic­
two dzienników ma odtąd być niepotrzebne. 
Prawo o stowarzyszeniach zabezpiecza stale 
wolność stowarzyszeń, mąjącycb ekonomicz­
ne, duchowe 1 moralne cele. Zgromadzenia 
wyborcze będą dozwolone na 80 dni przed 
wyborami.

Wiadomości miejscowe i potoczue.
Poznań, 31 stycznia. Z śmiercią śp. księdza biskupa 

Brodziszewskiego opróżnioną została safraganla gnieźnieńska. 
Dtwnićj w takich razach przysługiwało kapituo gnieźnieńskiej 
prawo przedstawiania na sufraganią trzech kandydatów z pośród 
siebie. Najprzewielebniejszy k3. Arcypaatarz hr. Ledóchowski za- 
kwestyonowah jak się dowiadujemy, ta prawo, a rozstrzygnięcie 
pod tym względem pozostawił Stolicy Apostolskiój. Rówuież roz- 
wiązał podobno ks. Arcypasterz sąd prosynodalny w Poznaniu, 
który w sprawach duchownych stanowił trzecią instancyą. Sprawy, 
które dawniej sąd pomieniony załatwiał, rozstrzygane być mają 
na przys łość w Rzymie.

— Dnia 28 bm. przybył do Poznania pomocnik handlowy, 
nazwiskiem Jakób Blnlenda, liczący lat 25, z Szląska, mając 
zamiar wstąpienia tu w obowiązki w pewnym składzie żelaza. 
Kupczyk ten stanął u p. J. przy Grobli No 6. Tam kazał so­
bie po kilka razy napalić, ażeby się rozgrzać; nazajutrz znale- 
zion > go, siedzącego na krzesełku przed piecem, nieżywego. Rura 
od pieca była zamkniętą, a dr.wiczki otwarte. Młodzieniec ten, 
zapewne w skutek silnego swędu usnął, aby się więcćj nic obu­
dzić Przywołani rano lekarze już go nie zdołali do życia przy­
prowadzić.

— Jak się dowiadujemy wystąpi p. Roger w niedzielę po­
wtórnie w operze Jan a Paryża i w czwartym akcie Huge- 
notów, we wtorek zaś przyszły w Trubadurze Verdego.

— W miesiącu grudniu r. z. zaszły następnjąoe zmiany, 
co do urzędników wyższych w obwodzie poznańskiego sądu ape­
lacyjnego: 1) przy sądzie apelacyjnym: dotychczasowego wice 
prezesa sądu apelacyjnego, tajnego wyższego radzcę sprawiedli­
wości de Rćge, mianowano podsekreta?zem stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości, a radzcę sądu apelacyjnego Schultz-Voelkera 
z Głogowy wiceprezydentem sądu apelacyjnego w Poznaniu; 2) 
przy sądzie powiatowym w Krotoszynie: asesora sądowego Na- 
schinskiego ze Śremu mianowano sędzią powiatowym; 3) przy 
sądzie powiatowym w Szamotułach: sędziego powiatowego Ger- 
hardta z Piłyjprzesadzono dotąd i powierzono mu sprawowanie 
funkcyi dyrygenta wydziału; sędziego powiatowego Steuera mia­
nowano rzecznikiem i zarazem notaryuszem w obwodzie poznań­
skiego sądu apelacyjnego, przeznaczając mu Szamotuły na miej­
sce zamieszkania; asesora sądowego Heilwiga z Wolsztyna mia­
nowano sędzią powiatowym przy tutejszym sądzie; 4) przy sądzie 
powiatowym w Śremie: asesora Augustina z Ostrowa mianowano 
sędzią powiatowym a asesora sądowego Browna z Międzyrzecza 
przeniesiono (u jako sędziego pomocniczego; 5) przy sądzie po­
wiatowym w Środzie: asesora sądowego Winchenbacha miano­
wano przy tutejszym sądzie sędzią powiatowym.

— Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 1 lutego, Ignacego 
biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Żegoty. 
Dnia 1 Intego wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód 
o godzin ę 4 minut 49.

lW.) Z Wyrzyskiego, 30 stycznia. Już na poezątku 
roku zeszłego kilku majętniejszych obywateli polskich, o dobro 
publiczne gorliwych, powzięło szc ęśliwą myśl, aby zawiązać 
Spółkę pożyczkową w Nakle, mającą służyć członkom jśj do 
podniesienia gospodarstw i przemysłu.

Myśl ta, jakkolwiek w razie urzeczy«istnienia pożyteczne 
rokująca owoce, napotkała wówczas ze względów politycznych na 
zbyt wielkie trudności, aby mogła wejść w życie. Nowego po­
pędu do zrealizowania jćj dodał sejmik gospodarski w Toruniu, 
na którym potrzebę i pożyteczność kas pożyczkowych tak dobi­
tnie okazano. I otóż w tych dniach zawiązała się Spółka po­
życzkowa w Nakle, a że takowa na czasie była, dowodzi wielka 
ilość członków, którzy do niój przystąpili. Od razu bowiem za­
pisało się 48. Do zarządu sprawami Spółki należą: ks Bankiet, 
jako przewodniczący, p. dr. Bojanowski, jako skarbnik, i p. Pod­
górski, jako sekretarz. Każdy członek obowiązany jest zapłacić 
składki 50 talarów na raz lub w ratach dowolnych, ale najmniej 
2 talary kwartalnie wynoszących. Więcćj niż talarów sto nie 
wolno złożyć członkowi. Kapitał ten obowiązany je3t zostawić 
najmnićj przez lat sześć pod zarządem Spółki. Jeżeli kto, to 
przedewszystkióm rzemieślnicy i gospodarze winni do Spółki tćj 
przystępować, aby z oszczędności swych dobry zysk, a w razie 
potrzeby pomoc mieć mogli, nie narażając się na fatalną lichwę. 
Zresztą doświadczeni i skądinąd już znani i szanowani mężowie, 
z których zsrząd się składa, są jak najlepszą rękojmią, że kapi­
tały Spółce powierzone nietylko żadnego uszczerbku nie poniosą, 
ale owszem znaczne przysporzą Eyski. Nadmieniam, że już od 
kilku lat istnieje w Nakle Spółka pożyczkowa niemiecka bardzo 
prosperująca; nowa więc Spółka winna zjednoczyć gospodarzy 
i rzemieślników polskich i do większej ich solidarności pobudzić.

W tych dniach wróciła z Poznania deputacya, wysłana 
przez miasto Nakło do p. naczelnego prezesa w Poznaniu w tym 
celu, aby wyjednać dla Nakła mające się utworzyć gimnazyum 
katolickie. Rzeczona deputacya mocno się zdziwiła, dowiedziawszy 
się z ust p. naczelnego prezesa, że w ogóle nie jest jeszcze rzeczą 
udecydowaną, czy gimnazyum katolickie w departamencie byd­
goskim wzniesione zostanie. Mimo tćj dla departamentu bydgo­
skiego nie bardzo pomyślnćj odpowiedzi nie tracimy nadziei, że 
rząd królewski życzeniom naszym i potrzebom oddawna dotkli !

wym, a przez szanownego posła p. Kantaka tak wymownie wy­
kazanym, zadość uczyni

W osobie p. Fuchsa, przenoszącego się do Piły, traci Łob­
żenica i okolica zdatnego i gorliwego lekarza. Aczkolwiek obcej 
narodowości, umiał sobie p, Fucbs zjednać z-rufanie i szacunek 
tutejszej publiczności polskiej, która zawsze wdzięczną mu była 
za to, że dla dobra jćj i zawodu swego nie szczędził irudu by 
się nauczyć po polsku. To tćż od nas jak najlepsze życzenia 
I omyślności towarzyszą p. Fuchsowi na nowe przez niego obrane 
miejsce. Byłoby wielce pożądaną rzeczą, aby w Łobżenicy na 
miejscu p. Fuchsa osiadł lekarz Polak, któremu tak miasto jak 
i jego okolica przeważnie polska dostateczną rokują praktykę.

± Srana, 29 stycznia. W skutek śmierci śp. Tadeusza 
Lehmanna, byłego burmistrza naszego miasta, który zażywał po- 
wszechnćj miłości i ogólnego szaeunku pomięday wszystkiemi 
warstwami mieszkańców różnych reiigii i narodowości, zawako- 
wała posada tutejszego burmistrza i celem obsadzenia tćj posady 
rozpisano konkurs publiczny. Kandydatów na urząd ten zgłosiło 
się przeszło dwudziestu, a pomiędzy tymi znajdowało się kilku 
równie zdatnych ewanielików jak katolików, którzy nadesłanemi 
świadectwami, jak mieliśmy sposobność o tćm naccznie się prze­
konać, wykazali konieczną kwalifikacyą do odpowiedniego facho­
wego sprawowania urzędu burmistrzowskiego, w stosunkach mia­
sta naszego tak ważnego i doniosłego. Ponieważ większość mie­
szkańców jest reiigii katolickiej i w radzie miejskićjskładającej 
się z dziewięciu członków, zasiada pięciu katolików, trzech sta- 
rozakoanych i jeden ewangelik, dla tego przed wyznaczonym ter­
minem wyboru nowego burmistrza katolicka ludność miasta nie 
miała najmniejszego powątpiewania, że jej reprezentanci wybiorą 
katoliekiogo kandydata, językiem polskim władającego, jak tego 
statystyczne stósunki naszego miasta wymagają, tćm bardzićj, że 
czasu swego taż katolicka ludność wszelkich ze swćj strony do­
kładała starań, ażeby na reprezentantów miasta wybrać z łona 
swego mężów, z potrzebami jćj w dostatecznćj mierze obezna­
nych. Tymczasem w czwartek dnia 24 b. m. wybrano burmi­
strzem naszego miasta p. Rumpa, ewanielika, naczelnika kance- 
laryi w tutejszym sądzie powiatowym, ośmiu glosami przeciwko 
karteczce, niezawierającćj żadnego napisanego nazwiska, gdyż 
głosowania odbywało się karteczkami tajemnie. Wypadek wy­
boru, dla katolickićj ludności miasta naszego niezrozumiały i nie­
pojęty, bo takowa, spodziewała się i to z zupełną słusznością, 
że katolicka większość rady miejskićj wybierze katolickiego kan­
dydata, zwłaszcza że na takowych bynajmniej nic zbywało, ka­
tolickich mieszkańców co najmniej ogromnie zadziwił, że nie po­
wiemy srogo dotknął i oburzył. Dziś jeden druziego pyta, jak 
to poszło, że większość katolicka w radzie miejskićj z wyjątkiem 
jednego głosowała na ewanielickiego kandydata, kiedy reprezen­
tując katolicką ludność powinna była głosować na katolickiego 
kandydata Zagadki tej żaden z zadziwionych wytłómaczyć sobie 
nie umie, i my jćj mimo przyzwania na pomoc wszelkich argu­
mentów rozumu nieuprzedzonego wyjaśnić publicznie nie jesteśmy 
zdolni, bo urojone powody, tłumaczące ją, chyba grubą i nie- 
przebitą mgłą pokryte. Powiadają, że na sesyi głos p lskiego 
członka z tak zwanej inteligencyi za kandydatem ewanielickim 
pociągnął resztę katolickich członków za sobą, prócz jednego, co 
idąc za wrodzonym głosem serca a nie mogąc przeprowadzić ka­
tolickiego kandydata, włożył do urny wyborczej karteczkę pró­
żną! O sprawie tej, poruszającćj tak niemile serca katolickich 
mieszkańców naszego miasta, czynimy wzmiankę publiczną — dla 
przestrogi i nauki, do odgadnieuia łatwej.

Bil urządzony na cel dobroczynny przez pp. Karśnickiego 
z Mchów, Konstantego Sczanieckiego z Miedzychoda i Juliana 
Bukowieckiego z Mszyczyna, a odbyty we wtorek dnia 22 b. m. 
w stósownie urządzonćj sali p. Kadzidłowskiego, nie powiódł się 
o tyle, że z jowodu nader złej drogi, zasypanćj masami spa­
dłego śniegu zjechało się nań kilka tylko familii. Gdyby nie na­
der zła droga, byłoby się bez wątpienia liczne zjechało towarzy­
stwo, bo dawnemi czasy śremskie bale odznaczały się zawsze 
licznym zjazdem i powodzeniem. Przybyłe familie w miłej 
i uprzejmej harmonii tworząc tylko mniejsza kółko towarzyskie, 
bawiły się tańcem aż do 6 godziny rano. Mały udział sprawił, 
że celu dobroczynnego nie osiągnięto. Rozprzedane bilety wnij- 
ścia, stosunkowo bardzo drogo wypadłe, pokryły zaledwo koszta 
balowe. Spodziewamy się, że bal następny, mając lepsze widoki 
powodzenia, sprowadzi liczne towarzystwo i odbędzie się także 
z pożytkiem celu dobroczynnego.

— *Wlers«, pióra pana Józefa Szujskiego, wygło­
szony w krakowskim teatrze na oześć| Namiestnika hr.Gołnohe- 
WSblegO brzmi:

Stolica wita polskićj ziemi syna,
Kraków, rodaka namiestnika wita;
W chwili, gdy wielka wybija godzina,
Gdy dzień stanowczy światu może świta —
Przyssło mu nad twą, zacny panie, głową 
Serdecznych życzeń szczere wyrzec słowo.
Przez wieków wiele, od wschodu, zachodu,
Szli tu z wieńcami ojcowie narodu,
Aby je złożyć ziemi swej w ofierze:
Orlemi skrzydły szumieli rycerze,
Wspaniałe wieści z Polski niosąc krańców,
Wtedy radośnie wyległ tłum mieszkańców,’
A dzwon z Wawelu poważnemi tony 
Wybiegał tłumem przed hufiec sławiony.

Później zabrakło już wesołych wieści,
Bo brakło rządu i brakło jedności;
Więc głos z Wawelu wychodził w boleści 
Grzebać pomarłe w szermierce wielkości,
Nad minionemi wiekami swćj chwały 
Schylił się, zsmętniał gród ojców wspaniały.

Dziś . .. któż słowami owo dziś odtworzy,
Któż ujmie mową, co się z nami stało?
Przeniknie myślą przyszły wyrok Boży,
Obejmie sercem wszystko co bolało?
Wystarczy głosem, lub w harfy krawędzie 
Zmieści co było, przeczuje, co będzie? . ..
Lecz jest w tych murach słowo granitowe 
Co przybyłego w gościnę powita:
Panie, ojczystą, broniłeś nam mowę,
Gwiazdę, kolebce co narodów świta;
Broniłeś, aby nieświadom jćj dźwięku 
Obcy nie trzymał władzy w swojem ręku.

Cheiałeś, by swoi swojemi władali,
Chcesz, aby z kraju wykwitł rząd krajowy:
Więc cię witają ci, co budowali,
Polskiego ducha mężowie i mowy,
Duch pracy wita, co czynem i mową 
Dźwiga z rezbicia siię narodową.

Gdziekolwiek wichry przeznaczeń poniosą,
Szczęsny, kto siłę wewnętrzną pomnoży, ’
Kto sile swoiskićj, kto rodzinnym głosem 
Szerokie cole popisu otworzy,
Kto w jedną pracę warstwy kraju spaja,
Kto w moc spółeczną na przyszłość uzbraja.

W grobach wawelskich tam śpią króle dzielne 
Władającego nami krewni domu,
Nad ich głowami słowo nieśmiertelne 
Brzmi, z tern się słowem nie dali nikomu —.
Chwałą sędziwe otacza im głowy 
Słowo to wielkie: Rozwój narodowy.

Prawdy pod korzec nie kryć nam w tćj chwili, 
Przychylnym sobie padajem to słowo:
Wbrew tym niech stanie, co nas zaprz czyli 
Domową niechaj kieruje budową;
Tobie, coś gościem dziś w starym Krakowie 
Niechaj w przyszłości złoży laur na głowie.’

do S*o«HatłlJi dnia 31 stycznia.
0LHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Szlewiński a Bytomia War^ 

niński z Ingramsdorf.
SI ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oborski z Nakła, Bebren! 

z Leszna.

<«osp«darstwo, przemysł i fcasiiei.
ZZ7 Z Wrzesińskiego, 26 stycznia. W tych dniach zo 

stało rozesłane roczne sprawozdanie członkom nie dawno poi 
egidą landrata Senft-Pilsacha z Wrześni założonego tutaj Towa 
rzystwa rólników niemieckich powiatu wrzesińskiego i średzkiego 
z którego to sprawozdania niektóre szczegóły nie będą bez inte 
resu i dla naszych ziemian.

Młode to Towarzystwo przy założeniu dnia 21 listopad) 
1865 roku liczyło 40 członków; w ciągu 1866 roku urosło di 
liczby 70. Stósownie do statutów miało to Towarzystwo mieć ( 
posiedzeń, z których dla nieprzewidzianego wyjazdu zagranicy 
p. Iinorra, dziedzica Wielkich i Małych Gutów, pełniącego obo 
wiązki przewodniczącego, cztery się tylko odbyły z dość licznyn 
stósunkowo współudziałem członków. Sekretarzem Towarzystw! 
był dziedzic Babina p. Tschuscbke. kasyerem prokurator u 
Brant z Wrześni. '

W ciągu roku przeczytali rozprawy : p. Tschuschke z Ba
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bina: o kierunku hodowli owiec, z którćj parę uwag dla inte­
resu rólników przytoczę. Uważa on owczarnię jako zakład za­
mieniania paszy w pieniądze i tę za najlepszą ceni, która spo- 
trzebowaną paszę w jak najkrótszym czasie najdrożćj opłaci, dla 
togo przy ocenianiu wydatku wełny z owiec nie radzi brać ilości 
owiec, lecz żywą wagę pojedyńczych sztuk za czynnik do obli­
czania korzyści z owczarni. I tak trzeba wynaleść, ile 100 funt, 
żywej wagi daje wełny, chcąc porównywać stósunkowo wydatek 
wełny pojedyńczych indywiduów, ras; wiadomo bowiem, że kon- 
sumcya paszy idzie zawsze w miarę żywćj wagi.

Przejście do racyonąlniejszego systemu hodowli owiec, 
które się odznaczają obfitością i wyrównaniem wełay, pięknością 
form uważa p. T. za ogólne, gani jednakże ubieganie się za 
owcami zbytnie obfitującemi we fałdy, który to kierunek hodowli 
uważa za ułudny. Wełna podobnych owiec nie może) być nigdy 
wyrównaną, daje fabrykantowi za wiele trudności przy sortowa­
niu wełny i obfituje w tłuszcz przy zwyczajnym praniu nieroz­
puszczalny, który zmniejsza rzeczywistą ilość wełny aż do 50 pet 
a tym sposobem zniża wartość takowćj na largach wełny. Rów­
nież oświadcza się p. T. przeciwko zachwalanemu z wielkim za­
pałem krzyżowaniu naszych owiec z rasą francuską Rambouil­
lets. Owce te odznaczają się wspaniałą postawą, dają rzeczy­
wiście wiele wełny, również wiele mięca, ale potrzebując stósownie 
do swój wielkości trzy razy tyle paszy, co zwyczajne owce, nigdy 
w równym stósunku się nie opłacają. Przechodząc hodowlę 
różnych ras owiec, zwraca p. T. uwagę na angielską rasę zdatną 
szczególniej na opasy, którą poleca do hodowania w bliskości 
ludnych miast. U nas, gdzie dobry! towar stósownie do kosztów 
produkcyjnych nie może być przez naszych handlarzy mięsa za­
płaconym, rasy tej zalecić jeszcze nie można.

Reasumując wszystkie uwagi i doświadczenia, które p. T. 
przez swoją praktykę i podróże zrobił, uważa jako ideał, sto­
sowny do hodowli w naszych stósankach, owce średaićj wielkości, 
kształtów odpowiednich z nabitą 2 cale długą, na wszystkieh 
częściach ciała jak najwięcćj wyrównaną i dobrze obrosłą wełną 
cienkości najmnićj prima z potem łatwo rozpuszczalnym, mogą- 
cćj być 70—80 talarów za centnar spieniężoną. Ideał podobnćj 
owcy widział p. T. na wystawie drezdeńskićj 1865 roku, gdzie 
szczególniej owczarnia p.j Steiger z Leutewitz w tym kierunki 
hodowli się odznaczała.

P. Nauman, naddzierżawca z Mikuszewa, opracował w dłuż­
szym i treściwym wykładzie rozprawę „O najpewniejszym sposo­
bie uprawy lucerny w tutejszej okolicy.

Prokurator Braut z Wrześni: „o obowiązku obsadzania dróg 
drzewami ze stanowiska prawnego.“

Hr. Arco z Wrączyna w pow. średzkim przedstawił zgro­
madzeniu 27 listopada 1866 pracę: „czy leży w interesie rólnic- 
twa w Poznaóskiem podać wniosek do rejencyi o obowiązko­
wym niszczeniu pasożytnych roślin.“ Szczególniej ubolewał 
p. Arce nad szerzeniem się żółtej pasożytnćj rośliny znanćj 
u nas pod nazwiskiem przymiotu (Chrysanthemum leucAn- 
temum lub tćż segetum), która ed niejakiego czasu dość obficie 
po naszych polach się rozrodziła. Roślina ta podług jednych 
przyszła z nasieniem koniczyny z Ameryki, podług innych jest 
rośliną wędrującą i pochodzi z Syheryi, przeszła całą Rosyą, 
Polskę i doszła do Sziąska. W skutek lekkiego nasienia łatwo 
się szerzy, zagaja całe nieraz pola koniczynne i pastwiska. Ubo­
lewa szanowny mówca dalćj na brakiem poczucia dobrowolnej aso- 
cyacyi u swoich współsąsiadów, którego dopiero pe wielu — 
wielu wiekach każa się u nas spodziewać i stawia wniosek do 
zgromadzenia, aby podało prośbę do rejencyi o wydanie ustawy, 
mocą której, każdy rólnik W. Ks. Poznańskiego policyjnemi karami 
może być zmuszony do niszczenia pasożytnych roślin na swych 
polach.“ Szkoda że p. hr. Arco tak mało obeznany z stósun- 
kami gospodarczemi swoich polskich sąsiadów a byłby się dowie­
dział, że na posiedzeniu rólniczem 14 czerwca 1866 r. w Wrze­
śni p. Karśnicki z Mystek to samo życzenie objawił i że jego 
sąsiedzi nie są tak politycznie niedojrzali, aby nie czuli potrzeby 
dobrowolnej asocyacyi w celach gospodarczych, gdzie wszelkie 
polityczne chimery na bok iść powinny. Wniosek ten przez zgro­
madzenie centralnemu Towarzystwu niemieckiemu, jak sprawo­
zdanie opiewa, pod dyrekcyą p. Tempelhoffa z Dąbrówki w imie­
niu wszystkich rólników niemieckich do uwzględnienia polecony 
został.

Z kwestyi, które na posiedzeniach członków pod dyskusyą 
w ciąga roku podane zostały, zasługują na uwagę:

Jaki sposób uprawy roli za najlepszy polecić można, w za­
gony, czy w składy?

Jaki najstósowniejszy czas zmiany czeladzi?
Czyby nie można przeprowadzić, aby żonaci deputaci za 

wynagrodzeniem pewnem krów nie trzymali?
Czy lustracya ogierów przez komisye powiatowe leży w in- 

teresie hodowli koni?
Jaki jest najstósowniejszy sposób sprzątania zboża?
Czy w interesie podniesienia hodowli koni można prawnie 

zakazać, aby koni niżćj 3 lat nie zaprzęgano?
Z doświadczeń, które przez członków Towarzystwa robione 

były próby strzyży owiec, których się podjęli p. Tschuschke 
z Babina i p. Materne z Chwałkowa, nie będą bez interesu dla 
czytelników Dziennika Poznańskiego.

P. Materne przedstawił członkom potomki w demu oprane 
rasy Rambouillets, krzyżowane z maciorami, które mu dawniój na 
sztukę podług własnego twierdzenia ledwo IV, funta welDy wy­
dawały. Owce te po zwjrkłćm opraniu 5 sztuk, pomiędzy któ- 
remi jeden baran się znajdował, wagi żywćj ogółem 315’,, funt, 
dały 23 funt, i 2 łóty wełny, czyli na 100 funt, wagi żywój wy- 
padło 7 funtów 9 łutów wełny. Owce p. T. 6 sttuk, pomiędzy 
któremi również 1 baran się znajdował, hodowane w skazanym 
wyżćj przez niego kierunku, w których typ rasy Negretti więcej 
się przebijał, ważące 392' , funt, dały 32 funty 2 łuty opranej 
wełny czyli na 100 funtów wagi żywej wypadło 8 funtów 4’, 
łuta Z maciorek w przecięciu wełna ważyła 4 funty 27 lutów 
ze sztuki. Z przyczyny, że maciory p. T. kotne były, tym więc 
sposobem stósunkowo za wiele ważyły, i wełna tychże przynaj­
mniej o dwie klasy była cieńszą, przeto przewaga w wydatku 
wełny pokazała się o wiele na niekorzyść Rambouilletów. Do dy- 
rekcyi na rok 1867 obrani zostali: na prżewodniczącego hr. Arco 
z Wrączyna pow. średzki, na zastępcę Materne z Chwałkowa. 
Sekretarzem dziedzic Babina pod Chwałkowem p. Tschu­
schke, zastępcą dzierżawca dom. Nauman z Mikuszewa; kasyerem 
prokurator Brant z Wrześni.

W końcu nadmienić muszę, że Towarzystwo to poddało 
się pod hegemonią głównego Towarzystwa poznańskiego ku po­
pieraniu niemieckich interezów w Księstwie. Za wiele o czyn­
nościach może obcego nam Towarzystwa rólniczogo, ale przed­
stawiwszy choć pobieżnie obraz czynności całorocznej, chciałem 
pokazać równocześnie, jaką energią młode to Towarzystwo 
wśród żywiołu przeważnie polskiego w tak krótkim rozwinęło 
czasie.

— * Chmiel. Praga, 26 stycznia. W skutek po­
myślnego powietrza handel chmielem nabiera co raz większego 
ożywienia a ceny podniosły się zu wu przecięciowo o 10 flor. 
Nadmieniliśmy już, iż małe tylko zuachodzą się jeszc/e zapasy 
gatunków przadniejszych; uwagi jednak jest godnera, iaji średnie 
gatunki stają się rzadszemi pomiędzy handlarzami. Dzisiaj no­
tujemy: towar miejski satecki 250— 80 flor., towar obwodowy 
satecki 225-250, towar powiatowy 180—210, chmiel czerwony 
z Aschau 170—190 florenów, chmiel zielony 130—150 florenów 
nom

Bydło, rlafinburg, 28 stycznia. Dowozy na targ 
dzisiejszy były bardzo małe, spędzono bowiem tylko sztuk 490 
bydła rogatego, które z wyjątkiem sztuk 20 sprzedano. Handel 
był lepszy niż zeszłego tygodnia i płacono za najlepszy opasły 
towar 45 — 50 72$. za 100 funtów, za towar średni i pośledni 
45-30

Handel skopami bez zmiany. Na targu było 365 sztuk, 
z których nie sprzedano 80 sztuk

Na kolei berlińsko-hamburgskiej przewieziono do Ham­
burga w minionym tygodniu tj. od 20—26 stycznia: 262 sztuki 
wielkiego bydła rogatego, 182 cielęta, i3 skopy iowie:i 1436świń.

na wiosnę 28'/4 maj-czer^ 
Groch: 2250 funt, d.o gfe 

wanta i na paszę w miejscu 52—66 tal. pic. Rzep: 180) f8, 
wczoraj 86 tal., dzisiaj 87 tal. płc. Olej rzepiowy: 10.; % 
bez beczki w miejscu 11% tal. na stycz. 11%, stycz.-luty 
luty-marzec 11% żąd, % pł., kw.-maj 11% plac., maj-czer.

28- 
28 V

-% tal płc., na 3tycz. 27%, 
,, czerw.-lip. 27’ « tal. nom.

Ponieważ numer niedzielny 
pisma naszego z powodu święta 
uroczystego w sobotę nie wyj­
dzie, inseraty przeto, które 
w tym tygodniu jeszcze u- 
mieszczone być mają, najpó- 
źnićj do godziny 11 w piątek 
muszą być w biurze naszem 
oddane. Późnićj nadesłane, 
odłożone zostaną do następ­
nego Dziennika.

Poznań, 31 stycznia,
Ekspedycya Dziennika,

—* Stan ozynnośoi Banku Polskiego od 1 stycznia do 23 
stycznia 1867.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w d. 22 stycznia 1,737,197.61’/, ubyło. 28,911.29

(Eskoit 361,559.— , zwróć. 390,170.68).
2. Łódzkich 136,421.92 przyb. 11358-29

(31,597,- 20,239.02).
3. .-kup weksli zagranicznych.

Portefel w dniu 22 stycznia. 350,353.70 przyb. 72,141.35% 
(Nabytj 58,824.16'/, zreal. 86,682.82).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w d. 22 stycz. 1,073,046.67’/, ubyło 111,463.32% 

(Udzielono 15,355.18 zwróć. 126,818.50’/,).
5. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d. 22 styczn. 332,269.54 ubyło 2,640 08 
(Udzielono na wełnę 18,826.27'/, zwróć. 20,306.27’/,).
Udzielono na inne towary 705.41'/, zwróć. 1,865.48'/,).

6 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 22 stycznia 606,994.41’/, przyb. 732.— 

(Zalicz. 18,027.02, zwróć. 17,295.02).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 22 stycz 4,945,529.89'/, ubyło 156,025.29'/, 
(Udziel. 506,077.73, zwróć. 662,103.02'/,).

8. Stan kasy.
Monety złotej było 22 styc nia. 6,266.50

„ srebrną) „ „ 2,732,199.61%
Bilety Banku Polskiego . . . 398,250.—

„ kredytowo cesarstwa . 1,006,790.—

ubyło 24,248.50 
przyb. 8,052 09 
przyb. 47,950.— 

_______________ przyb. 798,442.—
4,143,506,11% przyb. 830,195,59. 

9. Z pożyczek na machiny rolnicze pozostało pod dzień 
grudnia............................................................rs. 316,066.12%
W miesiącu grudniu wypożycz. 3,430.22

ubyło 6,346.60.....................upłacono 2,916.38
Pozostaje na 1 stycznia rs. 313,149.74'/,.

Tom V stronnica 97 księgi hipotecznćj 
Tom V „ 209 „ „
Tom V „ 145 „ „

obejmujące 39 mórg roli, 4 morgi łąki, osza 
cowane bez inwentarza w ogóle na 4393 tal. 
słowami cztery tysiące trzysta dziewięćdzie­
siąt i trzy talary, mają być sprzedane drogą 
samowolnej subhastacyi pojedyńczo lub tćż 
w całości, w którymto celu wyznaczony zo­
stał termin na
dzień 25 lutego 1867 z rana o godzinie 

lltój
w sądzie tutejszym w pokoju No. 2, na któ­
ry chęć kopna mających się z tóm nadmie­
nieniem zaprasza, iż warunki sprzedaży w 
terminie ogłoszone zostaną i przed terminem 
w biórze naszym II o nich dowiedzieć się 
można.

Września, dnia 11 listopada 1866. [5745] 
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział II.

Wystawa obrazów
W pałacu ])r.iałyfi8k,ich 

została po trzeci raz otworzoną w nie­
dzielę 20 stycznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. [418]

Młody akademik prosi o miejsce guwer­
nera. Adres: W. ID. Poznań, post. rest. fr.

[588]
Rządzoa, który zdatność swoją udowodnić 

może długoletnią praktyką oraz wiarogod- 
nemi zaświadczeniami, znajdzie pod korzy- 
stnemi warunkami miejsce zaraz albo tćż 
od l kwietnia t. r. w Siekierkach pod Ko­
strzynem. Listy franko. Pensy a 200 do 
300 tal. [569]

Obwieszczenie.
Termin na dzień 12 lutego rb. wyznaczo­

ny do sprzedaży nieruchomości, w Wielkićj 
Starołęce pod liczbą 3 położonej i do po­
zostałości Andrzeja 1 Rozalii małżonków 
Plotkowlaków należącej, odłożony został 
z powodu wyborów, w dniu 'rzeczonym od­
być się mających, na dzień

14 lntego rb. po południa o godz. 3
Poznań, dnia 17 styc nia 1867.

Król. Sad powiatowy.
Wydział II. [584]

Obwieszczenie.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnyeh.
Poznań, d, 28 października 1866. 

Następujące listy zastawne starego ziem- 
stwa kredytowego w Poznaniu podobno za­
ginęły; a to:

1. Panu Aleksandrowi Tarnowskiemu ze 
Słupów Ne. 81/1688 Roszkowo powiatu odo- 
lanowskiego na 10C tal. 4 pet. bez kuponów.

2. Katolickiego kościoła farnego w Gro­
dzisku No. 77/9902 Mieszków powiatu ple- 
szewskiego i No. 55/6656 Tnchorze powiatu 
babimostskiego, obydwa 4 pet. i po 100 ta­
larów bez kuponów.

3. Konduktorowi regencyjnemu Koch w 
Sprotawie: No. 20/558 Smogorzewo, powiatu 
krobskiego na 500 tal. 3% pet. z kuponami 
od św. Jana 1863 do św. Jana 1867 i z ta­
lonem.

Ponieważ te listy zastawne w skutek pu 
blicznego obwieszczenia tak jeneralnej jako 
i prowincyonalaśj dyrekcyi Ziemstwa po 
upływie 6 terminów płacenia prowizyi nie 
wykazały się, przeto wzywają się posiedzi- 
ciele tychże listów zastawnych niniejszńm 
publicznie, aby się najpóźnićj aż do terminu 
na dzień 15 lfpca 1867 r. przed połudn.

o godzinie 11 [5763],
przed panem radzcą powiatowym Dóbrisg 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych wy­
znaczonego zgłosili i swe prawa własności 
wykazali, w przeciwnym bowiem razie umo­
rzenie tych listów zastawnych nastąpi.

Niniejszem zawiadamiamy sza­
nownych Członków Towarzystwa 
róln. poznańsko-szamotulskiego, iż 
w skutek śmierci śp. R. Giersza 
członka dyrekcyi i podskarbiego 
Tow., na posiedzeniu dnia 8 sty­
cznia rb., na mocy § 12 Ustaw 
naszych powołaliśmy w miejsce 
zmarłego, członka naszego Towa­
rzystwa Wgo Władysława 
Kosińskiego i upraszamy za­
razem o niezwłoczne nadesłanie na 
ręce tegoż, Poznań, plac WilhcI- 
niowski No. 5, wszelkich tak zale­
głych jako i bieżących składek.

Dyrekcyą. [593],

Młodzieniec z odpowiedniém wykształce­
niem szkólném znajdzie miejsce jako uczeń
w handlu

J. N. Łeitgebra.
[575].

iiosiesiems giełdowe.
Ciełdo ęsOKSłańnthrs. 29 styczria.

Pozn. nowelisty zast. 4% 8’% płc. Pozn.
89%
prow. — żąd.- 
Obry 98'/, żąd 
82 % pt.

Żyto: wypowiedziano 50 węncpli, cena regulacyjna 53'/,, 
na stycz. 53'/, płacono, styc.-luty 52'/, plac., luty-marzec. 
52% płacono, ntar.-kwiecień 52'/, płac., na wiosnę 51%, płac., 
kw.-maj 51 P»- . _ ,

Okowita: (z beczką), wypow. 18,000 kwart, cena regula­
cyjna 16, na styczeń 16 płac., luty 15"/„ plac., marzec 16'/, 
płacono kwiecień 16%ptacono, mai 16'/, płacono, czerwiec— płc.

Cłłełda herlliiMka, 29 stycznia.
Lubo giełda dzisiejsza mniej była ożywioną niż wczoraj,

to jednak usposobienie jćj było stałe a pojedyncze papiery obie­
gały po wyższych kursach.

8/alory prnskle: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 płacom, Obi. pstwa (3'/,) 85 płac. 
Poż. pstwa prena. z r. 1855 (3'/,) 120’, płc.

Ust zast-: Zach.-prusk. (3%) 77 żądano, dto (4%) 87 
płac., dto (4'/,) 94'/, płacom, Pozn. nowe (4%) 88'/, płc. Listy 
rent Pozn. (4%) 90'/, płac., Prusk. (4%) 91 płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 45% płacono. 
Poż. naród. (5%) 53%—% płc., Losy z roku 1854 (4%) 58'/, żd. 
Losy kred, z r. 1858 66% pł., Lasy z r. 1860 (5%) 65’/,—6 płac. Losy 
z r. 1864 (5%) 41'/, płac. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 59'/, płac. 
Ros. pożyć, prein. z roku 1864 (5%) 91 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62% płc., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91'/, żd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% żąd. Włosk. poż. (5%) 54'/, płac. 
Amer. poż. (6%) 77”,—’/, pł. Akoye kel iel.: Kol.-mind. 143 pł. 
Gal.-Kar.-Ludw. 84% płc. Austr. iranc. 105’/, płac. Warsz.-wied. 
G1 płc. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 63'/,—4% pf, Pozn. prow. 100 
pł. Szląsk. stow-bank. (4%) 113 płac. Certyf. hipot. Hńbnera (4'/, %) 
- pł. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) - pł. Obi. hip.

szl. stów. bank. (4’/,%) — ząd., Meining. (4%%) — żąd. 
Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr. pruski 113%, płac., ldr

110% pł., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% płc., półimper 
5.10 płac., doli. 1. II5/, żąd., Zagr, banku. 99’/,, płc., Anstr. 
banknoty 76% pł., Ros. banknoty 82’/, % pł. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—39 (tal. biało pstra 
polska 82—84 tal. piękna biało pstra polska 85—86'/, tal., pię­
kna żółta sziąska ¡-3% tal. płc. 2000 funt, na styczeń 80 nom. 
kwieć.-maj 80'/,—79’/,, maj-czerw. 80V„ czerw.-lipiec 81% tal. 
płc. Żyto 2000 funt, w miejscu 56' ,—%—57—%—% tal. pł., 
na stycz. 57'/,—57-%, stycz.-luty 56—'/„ na wiosnę 55’|,—54 
%_55% sprzed., maj-czerw. 55', żąd.;'/, płc, czerw.-lip. 55%, 
sprzed., lip.-sierp. 54'/, żąd 54 tal. płac Jęczmień: w miej­
scu 1750 funt. 45—51 tal. szląski 48, pruski 47% tal. płacono 

iejscu 26—29 tal.,^szląski 28—'%, czeski 
i uin ■ w,..................

listy rent. 
5% obli:.

Pozn. 5% oblig. pow. 98’/, żąd. Pozn. 5 % oblig" 
Pozn. 4'/, % obi. pow. 89'/, żądano. Bank, polak.

płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. u /,

Owies: 1200 funt, w miejscu

___Polecam się do wykonywania wszel­
kich robót w zakres białego azyeia wcho­
dzących, w jak najkrótszym czasie. [508] 
Heriu. Welae, Tylne Chwaliszewo 5.

Parawan mahoniowy w stylu go­
tyckim jest tanio do sprzedania u tapicera 
S. Mucha, Wroniecka ul. 24 [579]

Bardzo korzystną dzierżawę w Królestwie 
Polakiem w pobliżu Warszawy wskazać 
może reflektującym hr. Plater, ulica Ber­
lińska No. 14 w Poznaniu [19]

Na Dom. Wełna jest do sprzedania 41etni 
gnlndy 2" arabsk czystej krwi
pochodź, po Diamant Prosi się mających 
chęć kupna, aby się rychło zgłosili- [589]

Przy sposobności aukoyl mebli w ponie­
działek dnia 4 bm. sprzedawać będę pu­
blicznie po południu o 1 godzinie pono* 
ilU, nóz roboczy I cztery dobre 
uprzęże. Rychlewsbi,
[595] król, komisarz aukcyjny.

Organista bez familii w podeszłym wieku, 
moralnego prowadzenia, życzący sobie mieć 
na starość opiekę i wszelką wygodę, znaj­
dzie dobre i stałe umieszczenie Bliższa 
wiad. na listy frankowane pod lit. J. N. Nro 
40 poste restante Rakonlewloe

WWXProboszczów i rządzców kościoła 
uprasza się uprzejmie, aby, mając zamiesz 
kałą w swych parafiach wyżćj wymienioną 
osobę, takowej miejsce to łaskawie wskazać 
zechcieli. [590]

Kucharz żonaty, który pracował w zna 
cznych domach, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 kwietnia. Bliższą wiad. udzieli pan 
Tomaszewski na Nowej ulicy No. 4.

[596]

Aukcya mebli.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w poniedziałek dn. 
4 lntego rb. przed południem od godziny 
9 w lokalu aukcyjnym przy BDagazynoweJ 
nlioy No. 1, najwięcćj dającemu za natych­
miastową zapłatę pańskie meble mahoniowe 
jako to: błurha cylindrowe, azsafy 
do sukien, aofy, fotele, tabure- 
ty, atoły (z marmurowemi płytami i bez 
nich), Urzeała, cwłereladła, ¿wle- 
cznlhł, dywany, biurka dam­
skie, umywalnie, wazy, firanki, 
obrazy olejne, miedzioryty ltd.

Rychlewski,
| [597], król komisarz aukcyjny.

Druga z porządku prelekcyK na wiel­
kićj sali Bazaru odbędzie się jutro w pią­
tek 1 lutego o 7 godzinie z wieczora. Czy­
tać będzie pan Feldtnnnntftki s O 
pleinl o domu naszym Wincentego Pola. 
Oyrekeya Kńoła Townr»y«kłcs® 

w Poznaniu- [57s]
Pan Ludwik William, ekonom dawniejszy

oddalony z dniem dzisiejszym ze służby; czyn­
ności wszelkie dla Dominium albo w imieniu 
mojćm są nieważne.

Siekierki, d. 28 stycznia 1867.
[568] D. «ólfeowofci.
Najdroższemu Ignaslewl Ł w Ino. naj­

szczersze życzenia. H. M- O. B. M. S.
Dnia 1 lutego 1867. [580]
Pana Stanisława SUalawsUlcjfO

byłego dziedzica Strykowa, Wronozyna, 
babina1. Sierakowa, wzywam w własnym 
Jego korzystnym interesie pod perkluzyą. 
Strzel., ul. No. 21 I piętro. [547]

Obwieszezenle.
Nieruchomości należące do spadkobierców 

zmarłego dnia 24 czerwca 1865 r. w Miło­
sławiu obywatela Marceliego Antoniego Fun- 
towicza, jako to:

Miłosław miasto No 59 składające się z 
domu mieszkalnego, zawierającego olejnią, 
wielkiej murowanej stodoły, spichrza i chle­
wów i miłosławskie role:

Hrabia Hugon Ra­
do liński, wyjeżdżając do Flo- 
rencyi, dał mi swoją ogólną ple- 
nipotencyą; upraszam więc wszy­
stkie osoby, któreby miały jakiś 
interes lub coś do żądania od hr. 
Hugona Radolińskiego, żeby ra­
czyły do mnie się udać.

[582], Bernard Potocki.
Jarocin, 27 stycznia 1867.

Un jeune étud. en med. désire trouver un*
place de gouverneur. S'adresser à BS. W 
Poson fr. poste restante. [587]

„żąd., wrz83.-paźdz. 12'/, — '/,, tal. pic. Olej lniany; 
miejscu bez beczki 13% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejs 
bez beczki 17'„ tal. płac., na stycz., stycz-luty i luty-waj 
16” „—17 płac, i żd., kw-maj 17% '/, płac, i żąd, maj-czei 
t75 „ płac. '/, żąd.. czer-lip. 17’/, żd. ’ 3 płac., lip-3ierp. 18' 
żd., 18 płc , sierp.-wrz. 1S%, żąd. '|3 tal. pic.

delda nreełewsha, 30 stycznia. 
Koniczyna czerwona, ceny mało zmienione; poś; 

12%-14 tal., średnia 14'/, —15'/, tal., piękna 17—18'/, 
larów, bardzo piękna 18’/,—19% tal. Koniczyna lig, 
ceny bardzo stałe; poślednia 18—20 tal., średnia 22—24 talar 
piękna 26',—28 tal., bardzo piękna 29—30 tal. Żyto:2( 
funtów, ceny na bieżący miesiąc chwieją się; na styczeń 5; 
- 55', tal. płacono, stycz.-luty 54—' „ luty-marzec 53 
kwiec.-maj 52% płacono, maj-czerw. 53 pł. 53% żąd. PS| 
ni ca: na styczeń 77 tal. żądano. Jęczmień na styczeń 
tal. żądano. Owies: na styczeń 43 talar, żąd. Rzep na 8 
czeń 95 talar, żądano. Olej rzepiowy: ce y mato z® 
nione; w miejscu II'/,, tal. żąd., na styczeń i stycz.-luty 10" 
żądano, luty-marzec 11 płacono, 10’%, żądano, marzec-k, 
ll'/„ płac, i żądano., kw.-maj 11%, maj-czerwiec 11'/,, wri 
sieó-pażdz. 11'/, tal. żądano Okowita: ceny słabsze, wyy 
wiedziano 35,000 kwart; w miejscu 16% żądano 16% tal. p] 
cono, na styczeń i stycz.-luty 16% płacono, kwiecień-raaj 16"/ 
żąd. m3j-czerwiec 17%, tal. płc. i żąd .17 pł,

piękna, 
sgr.

95-97 
93-95 
72-71 
59—60 
33-34 
66 -70

202 192 180 sgr. 1
186 180 170 „ } za 150 funt, brutto.
164 154 144 „ )

Ciiełda saicaseelńsha, 30 stycznia. 
Pizentca: ceny niższe, w miejscu 85 funt żółta i bia| 

pstra 82—86 tal., piękna 87—88 tal. poślednia żółta i bi: 
pstra 74—81 tal. 83—85 funt, żółta na wiosnę' 83%—84", 
84 płacono, maj-czerwiec <4’|, płacono i żądane nzerw-lij 
86 tal. żądano. Żyto: ceny trzymają się; 2<¿00 rantów w mi 
scu 54 57 tal., na stycz-luty56, na wiosnę 53%-'-5), maj-cz 
wiec 54'/, płacono, czerw.-lipiec 55 tal. płacono i żądai 
Jęczmień w miejscu 70 funt 48'/,—51 tal., szląski 69- 
funt. na wiosnę 50 tal. żądano. Owies w miejscu 50 funt 21 
30 lal., na wiosnę 47—50fnt. 31 tal,p Groch w miejscu napa¡ 
52—55 tal , do gotowania 57—(0 tal., na wiosnę na pa; 
57”, talarów żądano Olej rzepiowy: ceny słabe, w mi 
scu 11% talar, żądano, na styczeń-luty 11'/, żądano, kwieci; 
maj 11%—% płacono. Okowita: ceny słabe, w miej 
bez beczki 16%,—% tal. płacono, z beczką 16'/< płac« 
na stycz.-luty 16% żądano, na wiosnę 16%, maj czerw. 16"., 
17 talar, pł.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 82—87 tal., żyto 5 
— 55 tal, jęczmień 44- 50 tal., owies 27—31 tal., groch 
—60 tal., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 
—22 sgr.

Ciiełda »sarzzawska, 29 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79' , płc. — Obiig. skarb, (rs. 1 

73% ż d. — Akcye kolei żelaz. warsząw.-wied. — żąd, 
Akcye kolei
1864 prem. (5%) 107 
59 żąd.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęcsmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

JU...I I ...................................... u■

Wodna ul. 14.
Handel win przy ul. Wodnćj No. 14 po­

leca swe prawdziwe piwo erlangshie 
w domu i po za domem [586]

H. Marcus młofl.
król, praskiej loteryi

krajowej w
do nadchodzącego w dniu 12 lutego ciągnienia 

’/, % ', ’/, 
za 36% tal. 18’3 tal. 9", tal. 4% tal. 

1/ 1/ t/ .
/16 '32 «4

2% tal. l'/3 tal. 20 sgr. 
sprzeduje i rozsyła, wszystko n& drnkewa 
nyoh asygnacyaoh udzlalowyoh, za zali­
czką pocztową lub przesłaniem pieniędzy 

handel papierów krajowych 
M. Meyer, Szczecin.

Na targu: śred.
sgr.
93
91
70
58
32
63

pośle.i 
sgr. 

85—89; 
35-87 
— 69 
53—56 
30-31 
55-57

żad. —'Nowa poż. ros. z r, 
płc. — Listy likw. (4%) 58',, pł

Sprostowania.
Do korespondencyi z Krotoszyna, zamieszonej w.wczot 

szym Dzienniku, wkradły się dwie następujące pomyłki;; 
miast Lombord z Walenica czytać należy: Lombard z Wo 
nic, a zamiast Bandelow z Dalszycy: Bandelow z Dobrzy:

............... i.... .I ; ....... .
Portier znajdzie 

Nord w Poznaniu.
miejsce w Hotelu

[59

Sprzedaż budulcu dębowego
100 sztuk,

odbędzie się przez licytacyą dnia 
8 lutego roku 1867 o godzi­
nie 11 rano. (549)

Dom. Wielkie Srocko pod 
Czempiniem.

Francuskie 
nadreóskie suszoi 
gruszki i jabłka, jał 
też wielkie tureck 
śliwki poleca [592)1

A. Glchewici
przy ul. Berlińskiej 13.

Gygara hamburgskie i br 
meuskie poleca

T. Luziński,
[598]. przy ul. Wilhelmowskiej No. I

Świeże ostrygi
i kawior aslrachańsl

w ha n dlu win
Zapałowskiege

ul. Wrocławska 13/14.
M.

[571]

Victoria siewnik rzędowy poprawny
własnej konstrukcji, najprostszy i najtańszy, w działaniu wszystkim 
innym ku pełnie równy siewnik, o 11, 13 lub 15 rzędach (6 stóp 
szeroki) po 135, 149 i 163 tal. (W W. Ks. Poznańskiem po 
siadają Victoria siewniki od nas pp. Mańkowski w Rudkach, hr. 
Kwilecki w Kwilczu (plenipotent jenerał, p. Reid) 2 egz., Ken- 
nemann w Klence (3 egz.), Schultz w Drasku (2 egz.), Chła­
powski w Turwi, Mollard w Górze, Bandelow w Tuchorzy, 
v. Stiegler w Sobótce i inni.

(Ibsypywacz koimy Smitha,
konstrukcji salciniindskićj, do wszystkich odległości rzędów o 6 ’/2 
do 18 calach, cena wraz z 3 odkładniami (Hitufelscharen) 65 do
75 tal. - / %/

Odbył od 18 miesięcy: 230 Victoria siewmków, 150
obsypywaczy konnych.

Ulustrowane cenniki z świadectwami i wykazem odbiorców
przesyłają się odwrotnie. O wczesne zamówienia uprasza się, aby 
można zaręczyć za punktualną odstawę.

Berlin, 114/115 Gartenstrasse. (420)

Schneitler & Andree.
Orsebielce x drutu najnowszej konslrnk- 

cyi do nadzwyczaj prędkiego i porządnego 
czyszczenia bydła i koni bez szczotki poleca

[576] S. Rosenfeld w Swarzędzu,

Win węgierskich
z lat 62, 63 i 65 r. odebrałem bardzo zna­
czną partyą wprost od producentów z Wę­
gier i polecam" takowe, mianowicie przy od­
biorze całkowitych beczek po bardzo u- 
miarkowanych cenach.

Poznań, w styczniu 1867. (519)

Antoni Pfitzner,
Rynek, Nr. 6.

Co tylko odebrał i poleca
świeżo konserwowane 
szparagi, groszek, zielo­
ne szabelki, grzybki i o- 
woce francuskie wszelkie­
go rodzaju

[599] T. Luziński,
przy ul. Wilhelmoiwskićj No. 13.

Kawior astrachański,
Łosoś marynowany, 
Węgorz marynowany 1 wę­

dzony,
Minogi elblągshie, 
Sardineg a Fliuile, 
Sardynki rosyj-kic, 
Sardele brabandzkle, 
Śledzie stralsundzkie,
34 iel w kie sielawy,
Sery s szwajcarski, holen­

derski, krajiarski lim 
burgski i newszatel- 
ski i

Bliszki rozmaite w lepszym 
gatunku poleca

W. Szymański,
[585] Kempno, Rynek No. 35 — 86.

Wyborny pensylwański

Olćj skaluj
poleca w beczkach oryginal­

nych o 2’/2 cent.
po 9 tal. centuar.
Adolf Asch, [594}|

przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynto;■.... .
Dnia 10 lntego, składkom

kolący a Z damami na sali Jj 
żaru a po niej tańce. Pocztą 
o godzinie 7 z wieczora. ZapisyJ 
się można u Członka Dyrekcyi 
dena do dnia 7 lutego, do 
6 wieczorem, poczćm lista z4 
kniętą zostanie a zgłaszający*' 
później nie będą uwzględnieni. 
ście zaproszeni mogą być wp1 
wadzonemi (bez biletu) za pW( 
stawieniem ich Członkowi Dyrek<? 
służbę mającemu. Na tę kola? 
i tańce uprzejmie zaprasza Szat 
wnych Członków Koła TowaU 
kiego Poznańskiego (5ik

Dyrekcyą.
Sala ogrodu ludowego.

Diisiaj w ciwartek i jutro w piątek

KONCERT.
Pocaątek o 7% godz. Cena wnijścia l*/i 

od osoby.
[581] e. waltber»

kapelmistrz w 50 pul*’
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